
Książka to twój najlepszy przyjaciel!
Nowa 
spółdzielnia 
produkcyjna 
w powiecie 
świdwińskim

Aby zadokumento­
wać swoje poparcie dla 
uchwał Konferencji 
Warszawskiej, chłopi 
pracujący gromady Le­
kowo (pow. Świdwin) 
w dniu 17 bm. założyli 
spółdzielnię produkcyj­
ną III typu, która przy­
jęła nazwę „Zielonr 
Sztandar"- Statut spół­
dzielczy podpisało 13 
członków.

Spółdzielcom z Leko­
wa życzymy dobrych 
rezultatów w pracy na 
zespołowej gospodarce.

Uczynimy wszystko 
by wkład narodu polskiego 
w urzeczywistnienie postanowień 

Konferencji Warszawskiej był jak największy

Dni Oświaty, Książki i Prasy

800-lecie 
Radomia

KIELCE. W Radomiu trwa­
ją uroczyste przygotowania 
do obchodów przypadającej w 
bieżącym roku 800-letniej rocz 
nicy istnienia miasta. W związ
l. u z tym, w dniach od 21 do 
30 maja br. zorganizowane 
zostaną „Dni Radomia'1, które 
będą przeglądem dorobku mia 
sta we wszystkich dziedzinach 
życia.

„Dni Radomia" zainauguro­
wane zostaną uroczystą sesją 
Miejskiej Rady Narodowej o- 
raz pochodem, który przej­
dzie trasą manifestacji z 1905 
roku. W pochodzie udział 
wezmą uczestnicy walk rewo­
lucyjnych, delegacje robotni­
cze, organizacje społeczne i 
młodzież. W czasie trwania 
„Dni" odbywać się będą licz 
nc imprezy artystyczne i spor­
towe. W zakładach pracy i in­
stytucjach zostaną wygłoszone 
odczyty i pogadanki o historii 
Radomia i jego osiągnięciach 
gospodarczych, politycznych i 
kulturalnych. Zorganizowane 
zostaną też liczne wystawy.
m. in. wystawa w Muzeum 
Miejskim — „Dzieje Rado­
mia", w Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Kochanowskiego — 
„Wczoraj, dziś i jutro Rado­
mia".

W związku z 800-leciem 
przygotowywane są również 
liczne wydawnictwa. Ukończo 
na została praca monograficz­
na dotycząca historii Radomin. 
Wydany zostanie też przewód 
nik po Radomiu.

, JESTEŚMY ZA TRWAŁYM POKOJEM MIĘDZY NARODAMI!" ,.W POCZU­
CIE BEZPIECZEŃSTWA CHCEMY 2YC, PRACOWAĆ, pomnażać dobra na­
szej OJCZYZNY 1“

POD TYMI HASŁAMI TYSIĄCE MIESZKAŃCÓW KOSZALINA MANIFE­
STOWAŁO W DNIU 17 MAJA NA WIECU ZORGANIZOWANYM PRZEZ WOJE­
WÓDZKI I MIEJSKI KOMITET FRONTU NARODOWEGO. JEDNOMYŚLNIE 
PODJĘLI ONI REZOLUCJĘ WYRAŻAJĄCĄ JAK NAJDALEJ IDĄCE POPARCIE 
DLA HISTORYCZNYCH UCHWAŁ KONFERENCJI WARSZAWSKIEJ.

Na zdjęciu: mieszkańcy. Koszalina podczas wiecu na placu przed Pomnikiem 
Wdzięczności.

WARSZAWA. Na wiecach i masówkach społeczeństwo 
polskie wyraża najpełniejsze poparcie dla historycznych 
uchwał Konferencji Warszawskiej. Gorąco witają także 
uczestnicy wieców, masówek i zebrań propozycje rozbro­
jeniowe, zgłoszone 10 maja przez Związek Radziecki w 
ONZ oraz podpisanie traktatu pokojowego z Austrią.

Pięciotysięczny tłum zapełnił 
w dniu 17 bm. Plac Zwycię­
stwa w Słupsku. Licznie przy-

sowana od chwili swego po­
wstania.

Kreśląc przestępczą sylwet­
kę Boryczki, akt oskarżenia 
stwierdza, iż był on jednym z 
najczynniej szych pracowników 
delegatury.

Po rozwiązaniu delegatury, 
Boryczka zajął się zorganizo­
waniem przerzutu kurierów 
do Polski. Mieli oni nawiązać 
kontakt}' z niedobitkami WiN 
i organizować nowe grupy 
konspiracyjne. W tym celu 
Boryczka wyjechał do Berlina, 
gdzie nawiązał kontakt m. in. 
z byłymi hitlerowcami Maye­
rem i Grunmanem. Za po­
średnictwem Grunmana Bo­
ryczka zetknął się z wywia­
dem zachodnio - niemieckim, 
który pomógł oskarżonemu w 
zorganizowaniu drogi przerzu­
towej do Polski.

Akt oskarżenia stwierdza, 
że wroga, antyludowa działal­
ność Boryczki datuje się jesz­
cze z okresu ostatniej wojny, 
gdy pełniąc kierownicze funk­
cje w okręgu wileńskim AK. 
był jednym z tych oficerów kie 
rownictwa AK, którzy w po­
rozumieniu z okupantem brali 
udział w zwalczariiu lewicowe 
go ruchu niepodległościowego 
i partyzantki radzieckiej.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia sąd przystąpił di przesłu­
chiwania osk. Boryczki,

byli tu robotnicy Słupskiej 
Fabryki Mebli, kolejarze i pra 
cownicy innych zakładów pra­
cy i instytucji oraz młodzież 
szkolna. Przyszli na wiec zor­
ganizowany przez Miejski Ko­
mitet Frontu Narodowego, aby 
zamanifestować swe poparcie 
dla uchwał Konferencji War­
szawskiej.

„Jest rzeczą oczywistą, że 
my, którzy przeżyliśmy wszyst 
kie okropności niszczycielskiej 
wojny, podejmujemy obecnie 
nowe środki, ażeby umocnić 
obronność naszych granic, za­
pewnić bezpieczeństwo i poko­
jową pracę naszego narodu. Te 
mu celowi służy układ podpi­
sany dnia 14 maja 1955 r. w 
Warszawie i powołanie zjedno­
czonych sił zbrojnych pod do­
wództwem Marszałka Związku 
Radzieckiego tow. Koniewa, 
honorowego obywatela miasta 
Krakowa" powiedział wiceprzc 
wodniczący Prez. MRN Ludwik 
Zapolski.

Przemawiając w imieniu ko­
biet, dr Tracz podkreśliła, że 
Konferencja Warszawska na­
pełniła otuchą miliony ludzi na 
całym świecle, którzy nie chcą 
wojny niosącej śmierć i znisz­
czenie.

Burzliwymi oklaskami przy­
jęto projekt rezolucji odczyta­
ny przez tow. Migdalską.

Hymn państwowy i śpiew 
Międzynarodówki zakończyły 
zgromadzenie społeczeństwa 
słupskiego manifestującego 
swoje poparcia dla postano­
wień Konferencji Warszaw­
skiej państw europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

{Dokończenie na 2 str.j

Dziesięć lat temu zaczęto o- 
twierać polskie szkoły w woje 
wództwie koszalińskim. Dzie­
sięć lat temu nad polską książ 
ką pochyliły się bez obawy cło 
wy Kaszubów i Kraińców.

Stare, czytywane ukradkiem 
książki — Mickiewicz, Słowac 
ki, Sienkiewicz czy Konopnicka 
— wróciły na honorowe miej­
sca. Dziesięć lat temu wieczora­
mi, w miejscowej szkole, odsła 
niano tajniki słowa pisanego a- 
nalfabetom. Po wsiach i miastach 
powstawały biblioteki, żapeł- 
niały się średnie szkoły ogólno 
kształcące i zawodowe młodzie 

I żą, w wieczorowych szkołach u 
zupełniali swoją wiedzę starsi. 
Na wieś dotarły kina i otworzy 
ły przed ludźmi jeszcze jedno 
źródło wiedzy o świecie i ży­
ciu. Więęzorapii w świetlicach, 
rozbrzmiewały pieśni, uczono 
się tekstów wierszy, sztuk sce­
nicznych. Wraz z elektrycznoś­
cią, przy której tak chętnie bra 
ło się do ręki książkę czy ga­
zetę — przemówiły w tysiącach 
domów głośniki radiowe.

Dzisiaj patrzymy na to wszy­
stko jak na rzeczy zwykłe, po­
trzebne. Ale warto o tym przy­
pomnieć w tradycyjnych 
„Dniach Oświaty, Książki i Pra­
sy".

Mieszkańcy naszego woje­
wództwa te tradycyjne „Dni" 
obchodzą szczególnie uroczyście. 
Ustawione na ulicach i zaba­
wach ludowych stoiska książko 
we otaczane są tłumnie przez 
kupujących. Wielką popularno­
ścią — i to nie tylko u młodzie 
ży — cieszą się loterie książko­
we.

W Białogardzie otwarto wy­
stawę grafiki, książek i prasy, 
oraz podarków dla zagranicz­
nych uczestników V Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

Powiatowe Domy Kultury w 
Drawsku, Kołobrzegu i Sław, ie 
oraz WDK w Koszalinie zorgani 
zowały również wystawy ksią 
żek i prasy.

W licznych gromadach powia 
tu bialogardzkiego, bytpwskie- 
go. sławneńskiego i miasteckie 
go odbyły się uroczyste akade­
mie poświęcone Dniom Oświa­
ty. Uroczystości te obejmowały 
dyskusje nad książkami, które

wybierały zespoły czytelnicze, 
oraz imprezy artystyczne, w któ 
rych brały udział zespoły ama­
torskie.

Jak co roku, Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, obchodzone są 
w całym kraju i w wojewódz­
twie koszalińskim z dużym . r 
machem. Są one nowym etapem 
w wielkiej ofensywie kultural 
nej ogarniającej całą Polskę

Wszech z wiązko w a 
konferencja 
pracowników przemysłu 
zakończyła obrady

MOSKWA. 18 maja zakoń­
czyła 3-dniowe obrady wszech 
związkowa konferencja pra­
cowników prtemysłu.

Uczestnicy konferencji zwo­
łanej przez Komitet Central­
ny KPZR 1 Radę Ministrów 
ZSRR omówili środki. zmierza 
jące do dalszego rozwoju prze 
mysłu w oparciu o stosowanie 
na szeroką skalę, w produkcji 
osiągnięć nauki, techniki i 
przodujących doświadczeń.

Na konferencji przemawiało 
19 osób.

Minister Mołolow 
powrócił 
do Moskwy

MOSKWA. Dnia 17 maja 
powrócił do Moskwy z Wied­
nia po podpisaniu austriackie­
go traktatu państwowego 
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów i mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR, W. M. Mołotow.

Plenum KC 
Komunistycznej 
Partii Austrii

WIEDEŃ. Na 20 maja br. 
zwołane zostało plenum Ko­
mitetu Centralnego Komuhi- 
stycznej Partii Austrii. Na 
plenum przewodniczący par­
tii J. Koplenig wygłosi refe­
rat na temat: „Traktat poko­
jowy a zadania partii1'.

Wykorzystajmy każdy dzień!
Zespoły PGR 

Koczała, Iłychnowy i Rokossowo 
zakończyły sadzenie ziemniaków
W dniu wczoraj­

szym zespoły PGR 
Koczała i Rychno- 
wy, w pow. człu- 
chowskim oraz Ro 
kossowo, w pow. 
kołobrzeskim zamel 
dowały o zakończę 
niu sadzenia ziem­
niaków. Sadzenie 
ziemniaków ukoń­
czyło także wiele 
gospodarstw PGR, 
m. in. Przybyszów 
ka i Kamionka w 
zespole PGR Grzmią 
ca, Plaszczyce i 
Dąbrowa w zespo­
le PGR Przechlewo, 
Jęczniki i Wierz­
chowo w zespole 
PGR Bukowo, Par- 
chlino i Barwice II

(zespół PGR Barwi­
ce), Liszkowo (ze­
spół PGR ducho­
wo), Węgorzewo 
(zespół PGR Lo­
ty ń), Stare Draw­
sko i Lipno (zespół 
PGR Czaplinek), 
Białowąs i Stary’ 
Chwalim (zespół 
PGR Białowąs), i 
wiele innych gospo 
darstw. Na ukoń­
czeniu jest sadze­
nie ziemniaków w 
zespołach PGR Wy 
czechy, Barwice i 
Przechlewo.

Wiele zespołów 
i gospodarstw PGR 
przed terminem za 
kończyło prace wio 
senne, ponieważ 
potrafiono w nich

należycie zorganizo 
wać pracę, wyko­
rzystać maksymal­
nie wszystkie po­
siadane maszyny 
i potrzebny sprzęt, 
a przede wszyst­
kim potrafiono zmo 
bilizować ' robotni ' 
ków do wydajnej 
pracy oraz zapew­
nić sobie pomoc 
członków rodzin.

Dobrze np. zor­
ganizowano prace 
wiosenne w zespo­
le PGR Oleśnica w 
pow. drawskim. W 
gospodarstwach te­
go zespołu wydaj­
nie pomagali człon 
kowie rodzin. Prócz 
tego w sadzeniu
(Dok. na 2 str.)

Wyniki wyborów 
do rad miejskich 
w Anglii

LONDYN. Według opubliko 
wanych 17 bm. danych, wyni­
ki wyborów do rad miejskich 
w miastach o przeszło 20 ty­
siącach mieszkańców są nastę 
pujące: konserwatyści zdoby­
li 1428 mandatów, powięk­
szając swój stan posiadania 
o 258 mandatów; labourzy- 
stom przypadło 1691 manda­
tów, a więc stracili 305 man­
datów.

Wybory odbyły się 14 maja.

leszcza w 1945 r. 
były tu łąki

STOCZNIA Im. Mathiasa 
Thesen'a w Wismarze 

(NRD) znajduje się w miej 
scu, gdzie jeszcze w 1945 r. 
były łąki. Przy budowie 
stoczni pomocy udzielił 

Związek Radzie 
cki, dostarcza­
jąc surowce, ma 
teriały i doku­
mentacje. Stocz­
nia produkuje 
pasażerskie sta­
tki rzeczne, do­
ki pływające i 
małe tankowce 
do żeglugi przy­
brzeżnej. Budo­
wa stoczni nie 
jest jeszcze u- 
kończona.

Na zdjęciu: 
prace końcowe 
przy budowie 
trzech pasażer- 
skich statków 
rzecznych.
(FOTO — CAF)

Adam Boryczka-szpieg i zdrajca 
narodu polskiego 

przed sądem w Warszawie
WARSZAWA. Dnia 18 bm. 

przed Wojskowym Sądem Gar 
nizonowym w Warszawie sta­
nął Adam Boryczka — wielo­
letni szpieg, pozostający na 
usługach emigracyjnych ośrod 
ków szpiegowskich i wywiadu 
amerykańskiego.

Osk. Adam Boryczka vel A- 
dam Boryczko, vel Ryszard 
Nogal, który ostatnio mieszkał 
w Paryżu, przekroczył dnia 13 
czerwca 1954 r. granicę polską 
i został następnie zatrzymany 
przez placówkę WOP na tere­
nie woj. zielonogórskiego.

Znaleziono przy nim m. in.: 
pistolet, truciznę, chemikalia 
do tajnopisów, fałszywe doku­
menty, kilkadziesiąt blankie­
tów różnych dokumentów 1 fał 
szywych pieczęci polskich in­
stytucji, 9 zegarków oraz więk 
szą sumę pieniędzy w złotych 
polskich, dolarach i markach 
niemieckich.

W toku śledztwa ustalono, 
że Boryczka wchodził w skład 
tzw. delegatury WiN, zorgani­
zowanej w pierwszych latach 
powojennych na tęrenie róż­
nych państw Europy zachod­
niej.

Delegatura ta, „reprezentu­
jąc" zagranicą działającą w 
Polsce organizację WiN, pozo­
stawała na usługach wywia­
dów amerykańskiego i angiel­
skiego, przez które była finan-



List KC 
Komunistycznej 
Partii Austrii 
do KC KPZR

WIEDEŃ. Dziennik „Oe- 
eterreichische Volksstlm- 
rne“ opublikował 17 maja 
list KC Komunistycznej 
Partii Austrii do KC Komu 
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. List stwier­
dza m. in.:

W związku z historycz­
nym aktem podpisania trak 
tatu państwowego, który 
przyniósł Austrii niepodle­
głość i suwerenność, prag­
niemy w imieniu komuni­
stów i wszystkich postępo­
wych ludzi Austrii wyrazić 
wdzięczność okrytej chwa­
łą Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego za 
ogromną pomoc narodów 
ZSRR, dzięki której możli­
wy stal się ten decydujący 
krok w tyciu naszego kra­
ju.

Związek Radziecki i Jego 
zwycięska armia — głosi 
liat —■ rozgromiły faszyzm, 
wyzwoliły uciskane narody.

Gdy w ciągu ostatnich lat 
nad Austrią zawisło nowe 
niebezpieczeństwo, które 
groziło jej wciągnięciem do 
„zimnej wojny", gdy podże 
gacze wojenni chcieli za­
mienić Austrię w swój ba­
stion i krajowi naszemu za­
groził podział, Związek Ra­
dziecki znów przyszedł z po 
mocą naszemu narodowi, 
zdecydowanie odparł te kno 
wania. Związek Radziecki 
dzięki swej wytrwałej po­
lityce pokojowej umożliwił 
Austrii osiągnięcie niepod­
ległości na zasadzie neutral 
ności. Tak więc, Związek 
Radziecki w najcięższych 
dla Austrii czasach wystę­
pował jaico wiemy przyja­
ciel naszego kraju i nasz>- 
go narodu.

Komuniści 1 wszyscy po­
stępowi ludzie w Austrii 
nie będą szczędzić sił, aby 
zapewnić naszemu krajowi 
pokojowy, demokratyczny f 
postępowy rozwój, do cze­
go stworzył przesłanki pod­
pisany traktat państwowy.

Coraz lepszymi wynikami w pracy i nauce
młodzież ubiega się

o zaszczyt uczestniczenia w Festiwalu
WARSZAWA. Nie ma w 

Polsce takiej dziewczyny lub 
chłopca, którzy nie pragnęli­
by w pierwszej połowie sierp­
nia przybyć do Warszawy na 
V Światowy Festiwal Mło.dzie 
ży 1 Studentów. Każda dziew 
czyna i chłopiec wiedzą jed­
nak, że na Festiwal pojechać 
mogą tylko najlepsi, dlatego 
też ruch przedfestiwalowego 
współzawodnictwa w pracy i 
nauce ogarnął swym zasię-

giem dziesiątki tysięcy mło­
dzieży.

Do współzawodnictwa przy­
stąpiły całe załogi młodzieżo­
we największych zakładów 
przemysłowych. W FSO w 
Warszawie młodzi robotnicy 
wykonali już część swych 
przedfestiwalowych zobowią­
zań, a mianowicie wyproduko 
wali 5 samochodów ponad 
plan. Teraz podejmują dal­
sze zobowiązania. Przepra-

Uczynimy wszystko 
by wkład narodu polskiego 
w urzeczywistnienie postanowień 

Konferencji Warszawskiej był jak największy
hali Zakładów Naprawczych Ta 
boru Kolejowego, przybyła kil 
kutysięczna rzesza górników, 
hutników, kolejarzy 1 młodzia­
ny.

Na sali wybucha owacja. kie 
dy na udekorowaną biało-czer­
wonymi, czerwonymi i nie- 
bieakimi barwami mównicą 
wchodzi rodowity mieazkaniec 
Ziemi Gliwickiej, atary górnik 
kopalni „Gliwice" — Piotr Pie­
cha.

— My, górnicy — stwierdza 
on — popieramy uchwały Kon 
ferencji Warszawskiej zwięk­
szonym wydobyciem wągla. 
Chcemy przyczynić się do umo 
cnienia siły naszej kochanej o| 
czyzny, aby żaden w gorącej 
wodzie kąpany Adenauer nie 
śmiał nawet marzyć o naszych 
ziemiach.

Kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kańców piastowskiego Szczeci­
na — portowców i stoczniow­
ców, budowlanych i kolejarzy, 
hutników i metalowców, studen 
tów i młodzieży szkolnej przy­
było 17 bm. na wezwanie ko­
mitetu Frontu Narodowego i 
Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych na Plac im. Dzier 
żyńskjego, by zamanifestować 
gorące poparcie dla doniosłych 
uchwał Konferencji Warszaw­
skiej.

Gorąco przyjmują uczestnicy 
wiecu słowa posła Ziemi Szcze 
cińskiej, Witolda Spychalskie­
go.

— Rozeszło się po świecie 
mocne wołanie o pokojowe 
współistnienie. Konferen­
cja Warszawska, propozycje 
Kraju Rad w sprawie rozbroje­
nia i zakazu broni atomowej, 
zawarty ostatnio traktat państ­
wowy z Austrią, jeszcze raz do 
bitnie potwierdzają pokojowe 
wysiłki Związku Radzieckiego i 
całego naszego obozu, wskazują 
realne perspektywy rozwiązania 
spornych spraw międzynarodo­
wych drogą rokowań.

Po jednomyślnym uchwale­
niu rezolucji, stwierdzającej, iż 
społeczeństwo szczecińskie do­
łoży wszystkich sił, aby wkład 
naszego narodu w dzieło poko­
ju był jak największy, długo 
jeszcze manifestowano na cześć 
Związku Radzieckiego, na cześć 
dowódcy zjednoczonych sił 
zbrojnych marszałka Koniewa, 
na cześć Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Ludowej 
Ojczyzny.

Wielkie wiece odbyły się rów 
niet we Wrocławiu, Lublinie, 
Opolu, Kielcach, Olsztynie i w 
wielu innych miastach.

Po 17 latach

Blank chce pieniędzy 
na odbudowę Wehrmachtu

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi, Że boński minister woj­
ny Blank zażądał przekazania 
do jego dyspozycji pierwszej 
sumy pieniężnej w wysokości 
170 milionów marek na prace 
przygotowawcze związane z 
zorganizowaniem Wehrmachtu 
zachodnio - niemieckiego. Ko­
misja budżetowa Bundestagu 
nie rozpatrzyła jeszcze tego 
żądania, jednak wielu deputo­
wanych do parlamentu za­
chodnio - niemieckiego stoi na 
stanowisku, że przed przekaza 
niem tej sumy Blankowi, Bun­

destag powinien omówić pro­
ponowane przez rząd boński 
ustawy woiskowe. * * *

BERLIN. Hamburski tygo­
dnik „Der Spiegel" podaje, że 
oficerowie zachodnio - nie­
mieccy, którzy po przyjęciu 
Niemiec zachodnich do paktu 
atlantyckiego zostali wydele­
gowani do Paryża do głównej 
kwatery tego paktu, nie mogą 
„na razie" nosić mundurów 
koloru „feldgrau". Mają jed­
nak prawo do noszenia odzna­
czeń hitlerowskich.

cujemy do 22 lipca 10 tysięcy 
roboczogodzln przy budowie 
centralnego stadionu — brzmi 
jedno z nich. Szereg zobowią­
zań produkcyjnych podjęły 
młodzieżowe brygady poszcze­
gólnych oddziałów zakładu. 
W tym gorącym, pełnym za­
pału współzawodnictwie w 
FSO, na czoło wysunęli się do 
tychczas przodownicy z od­
działu silnikowni — Pędowski, 
Kadłub, Kukowski i inni. Do 
młodzieżowego współzawodni­
ctwa w FSO przyłączyli się 
również starsi robotnicy.

W okresie przedfestiwalo- 
wym najlepsi spośród młodzie 
ży. a wśród nich wielu 
ZMP-owców, starają się swym 
przykładem i entuzjazmem po 
ciągnąć za sobą tych, którzy 
nie mogli dotychczas wykazać 
się poważniejszymi osiągnięcia 
mi w pracy. Np. górnik z ko­
palni „Kościuszko - Nowa" 
ZMP-owiec J. Otrębski, przy­
stępując do przed festiwalowe­
go współzawodnictwa zorgani­
zował brygadę złożoną z mło­
dych górników, którzy dotych 
czas nie wykonywali swych 
planów produkcyjnych. Chłop­
ców z brygady Otrębsklego 
porwał zapał Ich kierownika 
i już w niedługim czasie ca­
ła brygada zaczęła się szczy­
cić średnim wykonaniem 
185 proc, normy.

Przedfestiwalowe współza­
wodnictwo ogarnęło również 
szerokie rzesze młodzieży 
wiejskiej. Przykładem mogą 
być zobowiązania podjęte 
przez młodzież ze wsi wcho­
dzących w skład gromady 
Budzów, pow. Wadowice. Z 
inicjatywy tamtejszego koła 
ZMP przystąpiła ona do osu­
szania i zagospodarowania łąk, 
położonych w pobliżu często 
wylewającej, dotychczas nie 
uregulowanej rzeki Skawy. 
Sprzęt 1 narzędzia potrzebne 
chłopcom do pracy dostarczył 
miejscowy GOM. Również i 
w tym wypadku przykład mło 
dzieży pociągnął starszych. 
Gospodarze z Budzowa poma­
gają im w pracach nad uregu 
lowanlem i zabezpieczeniem 
koryta rzeki.

200 tysięcy 
podpisów pod 
Apelem Wiedeńskim 
w departamencie 
Sekwany

PARYŻ. Rada Pokoju de­
partamentu Sekwany ogłosiła, 
że do chwili obecnej zebrano 
w dep. Sekwany ponad 200 000 
podpisów pod Wiedeńskim 
Apelem Światowej Rady Po­
koju.

Rada Pokoju dep. Sekwany 
wzywa przy tej okazji do ma­
sowego podpisywania apelu. 
Jej odezwa głosi: „W chwili, 
gdy rodzą się nowe nadzieje 
na odprężenie w sytuacji mię­
dzynarodowej, Francja i jej 
stolica powinny utrzymać god 
ne miejsce w światowym fron 
cie pokoiu“.

Wykorzystajmy każdy dzień!

»Siew krzyżowy*  w pojęciu Adenauera

IDok. z 1 itr.) 
siemnUków potne- 
gali pracownicy 
wąrsztatów, grupy 
budowlanej I pra­
cownicy umysłowi. 
Pracownicy adminl 
stracyjnl dyrekcji 
zespołu sami zasa­
dzili ziemniaki na 
aren!? 1-5 ha.
Jest jednak jesz­

cze w naszym wo 
jawództwie szereg 
zespołów i gospo­
darstw PGR, które 
poważnie opóźniły 
sadzenie ziemnie- 
ków, pomimo że w 
tych dniach upły­
wa odpowiedni ter­

min agrotechnicz­
ny.

Dlatego też we 
wszystkich pozosta 
jących w tyle go­
spodarstwach i ze. 
spotach PGR naj­
bliższe dni muszą 
być w pełni wyko 
rzystane na nadro 
hienie powstałych 
w toku prac wio­
sennych zaległości. 
Należy nie tylko 
dobrze zorganizo- 
wać pracę, wyko­
rzystać dzień robo 
czy od świtu do 
wieczora, ale także 
zmobilizować do 
pomocy wszelkie

rezerwy siły robo­
czej. W mobiliza­
cji członków ro 
dżin powinny po­
móc wydatnie orga 
nizacje partyjne, 
związkowe.

Jedynie maksy­
malne wykorzysta 
nie wszystkich sił 
i środków pozwoli 
na terminowe za­
kończenie wszel­
kich prac wiosen­
nych, co w poważ 
nym stopniu wpły­
nie na podniesie­
nie wydajności na 
szych plonów.

(r)

15 maja 1955 roku. Data 
owa na długie lata pozosta­
nie w pamięci narodu austriac 
kiego. Na długie lata pozosta 
nie w pamięci Austriaków ów 
radosny dzień, owa radosna 
chwila, kiedy to od jeziora 
Bodeńsk ego aż po jezioro 
Neusiedler, od równin wscho-

jęcia w narodz ę austriackim, 
a rząd austriacki, po szczegó­
łowej wymianie poglądów w 
czasie rozmów austriackora- 
dzieckich w Moskw ę, ustosun 
kowal się do nich pozytywnie.

Rządy mocarstw zachodnich 
znalazły się w kropce. Dalsze 
torpedowanie porozumienia w

sprawie Austrii zdemaskowało­
by je bez reszty w oczach 
opinii publicznej, w szczegól­
ności - austriackiej opinii pu­
blicznej. Wprawdzie przedsta­
wiciele USA, Anglii i Francji 
starali się nawet w ostatnich 
dniach odwlec podpisanie 
traktatu, wysuwając szereg ta­
kich czy innych zastrzeżeń. 
Ale nacechowane dążeniem 
do porozumienia stanowisko 
radzieckie pokrzyżowało te 
plany i doprowadziło do pod­
pisania traktatu państwowego 
z Austrią.

Jakie jest znaczenie tego 
wydarzenia międzynarodowe­
go?

Słusznie stwierdza dziennik 
austr!a:k> „Arbeiter Zeilung", 
że dzień 15 maja 1955 roku 
jest nie tylko wielkim dniem 
dla Austrii, która odzyskała 
wolność po 17 latach, lecz 
także wielkim wydarzeniem 
międzynarodowym.

Fakt, że w tej części Europy 
powstaje państwo neutral te 
typu szwajcarskiego, ma po­
ważne znaczenie dla utrwale­
nia pokoju w Europie. Fakt, 
że Austria nie będzie mogła 
być wykorzystana jako baza 
wojenna jest bezspornym suk­
cesem sil pokoju. Fakt, że do­
szło do porozumienia w spra 
wie austriackiej jest sukcesom 
idei rokowań, sukcesem tych 
wszystkich, którzy głoszą, że 
w dicdze rokowań może i po 
winna być uregulowana każda 
sporna sprawa.

Jest zrozumiałe, a podkreśla 
to cała prasa światowa, że 
przykład porozumienia w spra 
wie austriackiej pokazuje dro­
gę do uregulowania również 
problemu n c mieckiego. Dzień 
nik „Monde" pisze wyraźnie, 
że zjednoczona i wolna Au­
stria stale będzie stanowiła 
przykład dla rozbitych Nie­
miec, zmuszonych do tolero­
wania na swym terytorium 
obcych wojsk. ,

przed nowym „Ansehlussem", 
zobowiązującego ją do nie- 
uczestnlczen!o w żadnej ko­
alicji wymierzonej przeciwko 
któremukolwlek z państw, któ­
re brały udział w walce prze­
ciwko hitleryzmowi oraz do nie 
dopuszczenia do zakładania 
na swoim terytorium obcych 
baz wojennych. Propozycje te 
doznały bardzo gorącego przy

Pokojowe uregulowanie pro 
blemu austriackiego - to wiel 
ki sukces radzieckiej polityki 
ookoju. To uwieńczenie wielo- 
letnich wysiłków radzieckie] 
dyplomacji. Z dniem 15 maja 
1955 roku przestał istnieć pro­
blem austriacki. Przed naro­
dem austriackim otwierają się 
nowe perspektywy.

T. G.

(Dokończenie z 1 str.)

Plac Zwycięstwa w Łodzi, 
świadek wielu potężnych de­
monstracji łódzkich włóknia­
rzy, plac, z którego od 1892 
roku począwszy, wyruszały 
nieomal wszystkie pochody 
1-majowe, stał się 17 bm., 
wraz z przyległymi ulicami, 
terenem potężnej manifesta­
cji około 100-tysięcznej rzeszy 
mieszkańców Łodzi, włóknia­
rzy, metalowców, budowla­
nych, ludzi nauki i młodzieży 
na rzecz doniosłych uchwał 
Konferencji Warszawskiej.

Tłumy z tysiącami sztanda­
rów, proporców, transparen­
tów. głoszących wolę popar­
cia czynem uchwał Konferen­
cji Warszawskiej, przybyły tu 
na apel Łódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego ze wszyst 
kich dzielnic miasta. Długo­
trwałymi oklaskami przyjmo­
wali obecni przemówienia.

Jednogłośnie przyjęto rezo­
lucję, która stwierdza m. In.: 
Łódzka klasa robotnicza 1 ca­
łe społeczeństwo naszego mia­
sta uczyni wszystko, by wkład 
naszego narodu w dzieło urze- 
czywistnienląućhwał TJonfe- 
rencji Warszawskiej był jak 
największy.

Na wielki wiec w Gliwicach, 
zorganizowany w olbrzymiej

Tak wyglądała Austria po dzielona na cztery ttrely oku-. 
pacyjne.

dniej Austrii ai pod doliny 
alpejski* rozbrzmiały dzwony, 
obwieszczając powstanie do 
życia wolnej, niepodległej, su 
werennej Austrii.

Tonąc w powodzi flag, roz­
śpiewany i szczęśliwy powitał 
Wiedeń ministrów spraw zagra 
ncznych czterech mocarstw, 
którzy przybyli do stolicy Au­
strii, by złożyć swe podpisy 
pod traktatem państwowym, 
przywracającym Republice 
Austriackiej suwerenność. Ze 
szczególnym entuzjazmem wi­
tano nad modrym Dunajem 
ministra Mołotowa, widząc w 
nim przedstawiciela togo mo­
carstwa, którego inicjatywa 
doprowadziła do pokonania 
przeszkód stojących na drodze 
do podpisania traktatu. Do 
późnej nocy na ulicach Wie­
dnia rozbrzmiewały dźwięki 
straussowskich walców, a mło 
dzi i starzy w tańcu i śpiewie, 
dawali upust swej radości.

Niełatwa była droga do 
podpisania traktatu państwo­
wego z Austrią. Wprawdzie 
prace nad traktatem rozpo­
częły się jui w 1946 roku, ale 
mocarstwom zachodnim nie 
spieszno było do podpisania 
traktatu. Nie speszno było 
do podpisania takiego trak­
tatu, który by uniemożliwiał 
przekształcenie Austrii w 
bazę wypadową mocarstw 
zachodnich, który by za­
bezpieczał Austrię przed za­
chodnio - niemieckim „An- 
schlussem".

Związek Radziecki, wierny 
swej polityce szukania dróg 
porozumienia, nie ustawał w 
swych wysiłkach, by dopro­
wadzić do podpisania trakta­
tu państwowego z Austrią. 
Przed paroma miesiącami wy 
stąpił z nowymi propozycja­
mi w sprawie rozwęzanla pro 
blemu austriackiego. Propo­
zycjami, zakładającymi neu­
tralizację Austrii przez podpi­
sanie traktatu państwowego, 
zabezpieczającego Austrię



Nieudana próba 
aresztowania 
Maxa Reimanna

BERLIN. Jak donosi agen­
cja ADN, dnia 15 bm. oddział 
policji zachodnio - niemiec­
kiej wdarł się na salę, gdzie 
odbywało się zamknięte zebra 
nie Komunistycznej Partii N’e 
mieć (KPD) w Duisburg-Mei- 
derlch.iPollcjanci mieli rozkaz 
aresztowania pierwszego te- 
kretarra kierownictwa KPD 
Maxa Rehnanna. Jednak nie 
udało im^się wykonać tego 
planu.

Centralni organ KPD, dzień 
nik „Freies Volk", omawiając 
ten incyden t pisze: „Podczas 
gdy naród i niemiecki domaga 
się, aby zcątały podjęte kroki 
w kierunkul zjednoczenia Nie­
miec, rząd ^Adenauera czyni 
wwystko, by i amknąć usta naj 
lepszym ludzdckm, wyrażającymi 
wolę naszegoą narodu".

Premier Otto Grotewohl pod 
kreślił serdeczną i przyjazną 
atmosferę, w jakiej odbywały 
się obrady konferencji i oce­
nił uwidocznione w układzie 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej wyniki kon­
ferencji jako wyraz nowycn, 
nieznanych dotychczas w hi­
storii stosunków między pań­
stwami, które podpisały ten 
układ.

Premier NRD zwrócił na­
stępnie uwagę na fakt, że 
układ warszawski dał po­
nownie wyraz dążeniom do 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie, obejmującego wszystkie 
państwa europejskie. Zawar­
te w układzie warszawskim 
wzajemne zobowiązania — 
stwierdził mówca — mają 
więc ogólne znaczenie histo­
ryczne, przyczyniają się do 
utrzymania powszechnego bez 
pieczeństwa 1 pokoju.

Premier Otto Grotewohl 
podkreślił dalej szczególne 
znaczenie Konferencji War­
szawskiej i jej uchwał dla na 
rodu niemieckiego. Stwierdził 
on, że delegacja rządowa NRD 
uroczyście i wyraźnie oświad­
czyła sygnatariuszom układu I 
całemu narodowi niemieckie­
mu, iż Niemiecka Republika 
Demokratyczna uważa, że zje­
dnoczenie Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demokra­
tycznych jest nadal głównym 
zadaniem NRD i że uczyni 
ona wszystko, aby to przy­
spieszyć.

Mówca przeciwstawił tę de­
klarację rządu NRD, odpowia 
dającą dążeniom narodu nie­
mieckiego, polityce zdrady in­
teresów narodu, uprawianej 
przez rząd Adenauera, który 
zobowiązał się w układach pa 
ryskich nie podejmować bez 
zezwolenia mocarstw zachod­
nich żadnych kroków w kie­
runku zjednoczenia Niemiec 
i zaprzedał interesy narodu 
niemieckiego na dalszych 50 

Monopoliści 
stracili nadzieję 
na »Auschluss«—
Bonn protestuje

BERLIN. Jaktpodaje zacho- 
nio-niemiecka agincja DPA, 
rząd boński złożył <dnia 1X> bm. 
protest wobec rządu austriac- 

' kiego przeciw tymi postanowię 
niom traktatu państwowego, 
które dotyczą majątków po­
niemieckich <w Austrii. jW pro 
teście swym rząd! boński o- 
śwładcza,. że«traktat państwo- 

wy regulujący! sprawę ^mająt­
ków poniemieckich iw-Austrii 
wywołał „niezadowolenie rzą­
du federalnego". JeAiocreńnie 
rząd boński wystosował noty 
o tym samym brzmieniu do 
rządów USAj^WielkleJiiBryta- 
nii < Francji.; , u .

Jak donos lii agencja Rfeutera, 
bońskie koła*rządnące'Stwier­
dzają, że nie jnogą-ustaffić war 
toścl dawnego'.mienia niemiec­
kiego w Austrii, ponieważ od- 

ipowfednle dokumentytej 
sprawie znajdują się wiposia- 
danlu Anglików. | 
' Jest rzeczą oczywistą,'że za 
pretensjami \ rządu bońskiego 
kryją się koła monopolistów 
niemieckich, niezadowolonych 
z tego, Iż podpisanie traktatu 
państwowego z Austrią defi­
nitywnie przekreśliło ich na­
dzieje na „Anschluss". „juM.*-...

Rada Ministrów NRD zaaprobowała przystąpienie
Niemieckiej Republiki Demokratycznej do układu warszawskiego

Układ warszawski stanowi poważny 
wkład w walkęnaroduniemieckiego 
o pokój i zjednoczenie ojczyzny

BERLIN. Urząd prasowy przy premierze NRD komu­
nikuje:

Na posiedzeniu Rady. Ministrów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w dniu 16 bm. premier Otto Grote- 
wohl złożył sprawozdanie na temat drugiej konferencji 
krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa v/ Europie, która obradowała w Warszawie 
w dniach 11—14 maja, oraz na temat zawartego przez 
uczestników konferencji układu o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej.

lat, wyrażając zgodę na pary 
skie układy wojenne.

Podpisując układ warszawski 
rząd NRD wychodzi z założenia, 
że zjednoczone Niemcy będą 
wolne od wszelkich zobowiązań 
z tytułu układów militarnych i 
politycznych, zawartych przez 
którąkolwiek część Niemiec 
przed zjednoczeniem. To oświad 
czenie delegacji rządowej NRD 
spotkało się ze szczególnym zro 
zumieniem i aprobatą. Świad­
czy to o uznaniu roli Niemieckie! 
Republiki Demokratycznej jako 
mocnego bastionu zjednoczenia 
Niemiec. Dlatego też uchwały 
Konferencji Warszawskiej do­
prowadzą również do dalszego 
umocnienia patriotycznych sil 
w Niemczech zachodnich.

Otto Grotewohl podkreślił, 
że układ warszawski zabezpie­
cza przed każdym agresorem 
wszystkie uczestniczące w nim 
państwa a więc i NRD.

Należy obecnie — oświadczył 
w zakończeniu premier Grote­
wohl — uświadomić cały naród 
niemiecki o wielkiej doniosłości 
układu warszawskiego dla pa­
triotycznej walki naszego naro­
du. Układ ten stać się musi dla 
naszego narodu potężną siłą w 
jego marszu do pokoju i Jedno­
ści ojczyzny.

Po przemówieniu premiera 
Grotewohla rozwinęła się dy­
skusja.

Rada Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jed 
nomyślnle zaaprobowała wystą 
pienia delegacji rządowej NRD 
na Konferencji Warszawskiej. 
Następnie Rada Ministrów zaa­
probowała przystąpienie Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej do układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej, podpisanego 14 maja br. w 
Warszawie.

Rada Ministrów NRD posta­
nowiła zwrócić się do Izby Lu­
dowej z wnioskiem o ratyiika- 
cję układu.

Rada Ministrów 
Austrii 
zatwierdziła 

traktat państwowy
WIEDEŃ. Opublikowano tu 

oficjalny komunikat o posie­
dzeniu austriackiej Rady Mi­
nistrów, które odbyło się 17 
bm. Komunikat stwierdza, że 
na posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył kanclerz Raab, Ra­
da Ministrów rozpatrzyła tekst 
traktatu państwowego. Na pro 
pozycję kanclerza federalnego 
Rada Ministrów zatwierdziła 
traktat i powzięła uchwałę o 
przekazaniu go parlamentowi 
do zatwierdzenia i ratyfiko­
wania.

Jak poinformował minister 
spraw zagranicznych Figi, 31 
maja udaje się do Moskwy de­
legacja austriacka w celu 
przeprowadzenia wstępnych ro 
kowań w sprawie przyszłej 
wymiany towarowej między 
Związkiem Radzieckim a Au­
strią oraz w sprawie przewi­
dzianych dostaw towarów 
przez Austrię dla Związku Ra 
dzieckiego. Na czele delegacji 
stanie szef wydziału gospodar­
czo - politycznego w minister­
stwie spraw zagranicznych — 
Platzer.

Przeciw działalności 
»komisji śledczej« w USA

NOWY JORK. Ponad 1200 
członków związków zawodo­
wych w jednej z miejscowo­
ści stanu New Jersey zorga­
nizowało demonstrację prote­
stacyjną przeciw działalności 
komisji izby reprezentantów 
,.do badania działalności anty 
amerykańskiej1*. Komisja ta 
rozpoczęła obecnie „śledz­
two" przeciw tzw. „wpływom 
wywrotowym1* w rejonie New 
Jersey.

Od etiwtll wyzwól-nla wa budowano w Czechosłowacji ok. 
ćwierć miliona nowych mieszkań, zbudowano równie! dziesiątki 
tysięcy domkow rodzinnych.

Na zdjęciu: nowe domy mieszkalno przy nl. Stalina w m. 
Gottwaldowo na Morawach.

Już tylko tygodnie dzielą nas 
od oddania do użytku 

Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA. Już tylko ty 

godnie dzielą nas od momen­
tu, gdy Pałac Kuitury i Nauki 
im. J. Stajnia zostanie odda­
ny do użytku, gdy do nowych 
pomieszczali przeprowadzą się: 
Polska Akademia Nauk, In­
stytut Nauk Społecznych, 'to­
warzystwo Wiedzy Powszech­
nej, gdy sale pałacu młodzie­
ży rozbrzmiewać będą setka­
mi młodych głosów, a uczest­
nicy licznych wycieczek z ca­
łego kraju podziwiać będą ze 
specjalnie zbudowanych w czę 
ści wysokościowej balkonów 
— panoramę stolicy.

Prawdziwym celem tego gro 
teskowego i jednocześnie pro­
wokacyjnego śledztwa, jest 
rozbicie jedności niezależnego 
zjednoczonego związku zawo­
dowego robotników przemysłu 
elektrotechnicznego i radiowe­
go. W tym celu komisja za­
stosowała wypróbowaną me­
todę użycia płatnych prowo­
katorów.

Obecnie radzieccy budowni­
czowie i polscy robotnicy w 
szybkim tempie prowadzą ro­
boty wykończeniowe — okła­
danie ścian marmurem, tynko 
wanie, zakładanie instalacji 
itp. — w części wysokościowej 
Pałacu i w wielkiej Sali Kon­
gresowej.

W tych dniach budowniczo­
wie zameldowali o całkowi­
tym zakończeniu robót we 
wszystkich salach i pokojach 
od 10 do 17 kondygnacji czę­
ści wysokościowej Pałacu. Po 
mieszczenia te przeznaczone 
są dla PAN i TWP. Na 
niższych kondygnacjach, które 
również użytkować będzie 
PAN, w dalszym ciągu trwa 
montaż instalacji elektrycz­
nych i klimatyzacyjnych.

W Sali Kongresowej monto­
wana jest instalacja t letech 
niczna. ustawia się setki wy­
godnych foteli oraz montuje 
się urządzenia sceny i pomiesz 
czenia dla prezydium.

Ukończono już całkowicie 
roboty kamieniarskie przy 
głównym wejściu do części wv 
sokościowej Pałacu — od 
strony ul. Marszałkowskiej. 
W zewnętrznych niszach Pala 
cu montuje się 28 rzeźb alego 
tycznych. 17 z nich jest już 
gotowych.

ZWOŁANA w ostatnich 
dniach kwietnia - na 2 
miesiące przed upływem 

rocznej kadencji wybranych w 
ubiegłym roku władz — Pawia 
towa Konferencja Wyborcza 
PZPR w Sławnie odbiegła da­
leko od wszystkich dolychcza 
sowych szablonów i wzorów. 
Zresztą I sprawy, które miała 
rozstrzygnąć, były niecodzien­
ne. , i

Od dłuższego już czasu do­
chodziły do Komitetu Woje­
wodzie ego w Koszalinie sygna 
ty o zlej pracy Komitetu Powia 
towego w Sławnie, a przede 
wszystkim jego egzekutywy 
i I sekretarza tow. Święcic­
kiego. Mówili o tym w te- 
reńe członkowie partii i 
bezpartyjni, świadczyła o tym 
pogłębiająca się depresja 
w pracy wielu towarzyszy z 
samego Komitetu Powiato­
wego. W artykule pt. ..Zagu­
biono busola'*  wskazywaliśmy 
na zasadnicze błędy i braki 
w procy KP wyrażające s ę 
przede wszystkim w oderwaniu 
się od terenu, osłabieniu pra­
cy pcltyczno-wychcirawczei, 
w zbiurokratyzowaniu roboty 
partyjnej, cbojętności na spra 
wy i potrzeby ludtke w pijaó- 
stwie i demoralizacji niektó­
rych towarzyszy z kierownictwa 
i aparatu KP.

Opublikowany w jak'ś czas 
potem na lamach ,.Trybuny 
Ludu" artykuł pt. ..Sygnał z 
dobrego powiatu" omcw.iają 
cy również sprawę KP Sławno 
sięgnął jeszcze głębiej, do 
źródeł tych błędów i wypa­
czeń pokazując, iż powstały 
one na gruncie słabości poli­
tycznej i moralnej, braku czuj­
ności u I sekretarza tow. 
Święcickiego i innych towa 

rzyszy z kierownictwa KP wo­
bec poczynań wroga.

Komitet Wojewódzki usiło­
wał wyprostować drogę tych 
towarzyszy, wskazać im całe 
zło dotychczasowego postę­
powano. Raz i drugi wezwa­
no tow. Święcickiego na roz­
mowy do KW, sprawy te oma 
wiano na egzekutywie KW z 
udziałem całego kierownictwa 
KP. Ale wszystkie te próby oka 
zoły się niewystarczające. 
Święcicki i inni zbyt głęboko 
zabmęli już w bagno drobno- 
mieszczańska i demoraliza­
cji.

Sytuacja wymagała rady­
kalnych kroków. W tym celu 
zebrała się właśnie konferen­
cja powiatowa.

SUROWY, 

TWARDY OBRACHUNEK...

MOŻNA byłe oczywiście 
— decyzją wyższych in­
stancji — zdjąć I sekre­

tarza i innych członków KP z 
zajmowanych stanowisk i 
wcześniej wyciągnąć w stojun 
ku do ń.ch konsekwencje par- 
lyine, ale po-tanowono uczy­
nić inaczej. Zwołać konferen­
cję powiatową i pod jej oce­
nę postawć pracę i postawę 
dotychczasowych władz KP. 
Cały przebieg konferencji po­
twierdził słuszność takiej de­
cyzji. Stała się ona wielkim 
przeżyć em, a zarazem poważ­
ną nauką dla całej stawneń- 
skiej organizacji partyjnej.

W dyskusji występowało 
wielu towarzyszy. Jeden za 
drugim wchodzili na trybunę 
i zabierali głos delegaci orga 
nizacji partyjnych ze wsi i mia

Wielka nauka
sta — pracownicy aparatu I 
doświadczeni aktywiści obok 
ludzi, którzy zdolni byli ocenić 
tylko wycinek spraw swego te­
renu. Ale wszyscy od posła na 
sejm tow. Kulińskiej, aż do se 
krelarza organizacji podstawo 
wej tow. Terleckego umieli 
krytycznie i wnikliwie ocenić 
pracę i linię postępowania 
ludzi odpowiedzialnych za 
działalność KP.

Mówiono dużo o trudnoś­
ciach organizacji partyjnych, 
spółdzielń i zakładów pracy, 
które pozbawione kierownic­
twa i dostatecznej pomocy ze 
strony KP borykały się ciężko 
z wieloma zagadnieniami. Ta­
kie fakty podawali tow. Łysa­
kowski z Masłowic, Chojnecki 
ze slawneńskiego BPP u, Cio­
sek ze spółdzielni Wrześnica 
i welu innych.
- Gdzie byli wówczas towa 

rzysze z KP - zapytywali z 
goryczą delegaci — dlaczego 
tow. Święcickiego w dziel śmy 
tylko przemykającego samo­
chodem po szos ę. Przecież 
mieliśmy prawo oczekiwać od 
niego pomocy...

Podawano przykłady kumo­
terstwo, demoralizacji I piiań. 
stwa w n^ldńrych instytucjach, 
wskazując słusznie, że źró­
dłem tego była sytuacja w KP.

— Czyż mógł tow. Święcicki 
— mówił tow. Gawlik — instr. 
KP - ustosunkować się wlaści 
wie do faktów pijaństwa w 
zespole PGR Noskowo, skoro 
często sam brał udział w 
tych 1'bacjachł W takiej sy­

tuacji rodził się liberalizm I 
bezkarność wobec pijaków i 
demoralizatorów, którzy po­
czynali sobio coraz bezczel­
niej...

Poddawano krytycznej oce­
nie nie tylko postępowanie 
tow. Święcickiego, lecz również 
innych członków egzekutywy 
KP, którzy — jak sekretarz KP 
tow. Grzyb — b omie godzili 
się ze ziem lub też tak jak 
członek egzekutywy, kierownik 
Wydziału Politycznego POM 
Wiekowo tow. Grabowski „do. 
gadali" się ze Święcickim i 
wspólnie grzęźli w bagienku 
pijaństwa i demoralizacji.

Krytyka była ostra i bezkom 
promilowa. Również ostre by­
ły wnioski konferencji.

Przekazano Woj. Komsji 
Kontroli Partii z wnioskiem o 
najsurowsze ukaranie i po­
zbawienie wszystkich funkcji i 
godności partyjnych sprawę 
tow. Święcickiego, pozbawio­
no leg’łymocji członkowsko) 
byłego kierownika Wydziału 
Politycznego POM Grabowskie 
go. udzielono nagany sekre­
tarzom KP tow. tow. Grzybowi 
i Jaszczukewiczowi. Żaden z 
nich nie został toż wybrany 
do nowych władz partyjnych.

KAŻDY CZŁONEK PARTII 
ODPOWIADA ZA PRACĘ 

SWEJ INSTANCJI

TZRYTYKUJEMY dziś Swię 
•ŁY. cickiego i innych towa 

rzyszy z KP - mówił w swym 
wystąpieniu tow. Łysakowski — 
ale I my delegaci i wszyscy 

członkowe partii musimy dla 
siebie wyciągnąć wnioski. Ja 
też widziałem w Masłowicach 
złą pracę Śwęcick ego, ale 
nie stać mnie było na wcześ­
niejsze zwrócenie mu uwagi. 
A to jest niedołsre i niesłusz­
ne. Dlatego też za n edocią- 
gnięcia KP odpowiadamy po 
części wszyscy.

Ta myśl przebijała również 
w wystąpieńach innych towa­
rzyszy. Konferencja pomogła 
zrozumieć zebranym delega­
tom ze wszysikch organiza­
cji partyjnych powiatu sław 
neńskiego tę wielką prawdę, 
że wszyscy członkowie są 
współodpowiedzialni za prac^ 
swych instancji partyjnych ■ 
nikomu nie wolno przechodzić 
obojętnie wobec przejawów 
złej, błędnej pracy pracowni­
ków, czy członków instancji 
partyjnej.

Jest to liewątpl wie powa­
żne osiągnięcie sławneńsklej 
konferencji. Dotychczasowa 
bierność cz*onków  instancji, 
aktywistów oraz szeregowych 
partyjn oków, brak z ich stro­
ny odważnej krytyk/ pozwoliły 
narosnąć złu do tak poważ­
nych rozmiarów. Żywe reago­
wanie przez każdego członka 
partii no dostrzeżone błędy, 
Śmiała partyjna krytyka bez 
względu na stanowisko kryty­
kowanego - to wszystko po­
zwoli zawsze w porę dostrzec 
i zl kwidowai wszelkie błędy 
i pomyłki.

Tę naukę rławneńskiej kon­
ferencji trzeba przenieść do 
wszystkich organizacji partyj­
nych. do wszystkich członków 
part i. Musi się ona stać ich 
trwałym dorobkem.

W Komitecie Powiatowym 
PZPR w Stcrwnie kierownictwo 

objęli nowi towarzysze. Do­
tychczasowa praca partyjna 
tych ludzi pozwala w erzyć, że 
potrafią oni nadrobić dotych­
czasowe braki i zaniedbania 
i poprowadzić procę partyjną 
nowym torem. Uwag i wnioski 
dyskutantów - cały bogaty do 
robek z 2 dniowych obrad 
wzięto pod uwagę opracowu­
jąc kolektywnie plan realiza­
cji wniosków konferencji. — 
Przestowenfe pracy aparatu 
i całej nstancji na udzielenie 
maksymalnej pomocy organiza 
cjom w terenie, wciągnięcie 
wszystkich członków KP do sy 
stematycznej pracy, rozszerze­
nie aktywu, wzmożenie pracy 
ideowo-wychowawczej w sa­
mym KP oraz w całej organ - 
zacji, walka z pijaństwem, z 
demoralizacją o wysoką ran­
gę każdego działacza i człon­
ka partii — wszystko to zosta­
ło głęboko przemyślane i za­
bezpieczone przez wprowadzę 
nie nowych (orm i metod pra­
cy partyjnej.

Aby jednak plan ten wypał 
nić żywą głęboką treścią, aby 
dokonać w:ełk:ego zasadnicze 
go przęfemu w pracy partyj­
nej potrzebne gsst żywe, go­
rące wsąófd’-ałon:e z nowe. 
wybraivm kinrawretwem KP 
wszystkeh członków partii. 
Walka z resztkami drobno- 
mleszezańskkh brudów, walka 
o lepsze życie i lepszego czło­
wieka. oodjątc tok gorało na 
sławnsńskiej konferencji wy 
borezej rozgorzeć powinna ze 
wzmożoną mocą na wszystkich 
odcnkach życia politycznego 
i gospodarrzego powiatu. Tak 
oby wszędze stawało się le­
piej I jaśniej.

L GNOT



Na ttlakii raopatrienla (1)

Obrót nie jest dobrym miernikiem

Uchwała, która zobowiązuje wieś

Wyobraźmy sobie, a jest to 
zupełnie realne, że gospodyni 
zamieszkała we Włynkowie 
chce kupić cztery motki ba­
wełny do cerowania: białą, 
czarną i brązową.

— Owszem, jasnobrązowa 
jest, proszę — odpowie sprze 
dawca w sklepie GS we Włyn 
kowie pow. Słupsk — ale in­
nej nie mamy. O trzy kilo­
metry dalej w Strzelinku, 
jest natomiast bawełna czar­
na, białą zaś otrzyma nasza 
gospodyni w Bierkowic.

Aby więc skompletować pa­
rę pasemek bawełny, trzeba 
zrobić blisko 15 km. a jeit to 
fakt autentyczny. Nie tylko 
-.resztą na wsi są takie kłopo 
ty. Również w mieście trzeba 
niejednokrotnie przejść kilka 
;klepów, aby nabyć towar ta­
ki jaki jest w tej chwili po­
trzebny. Plszemy tu o towa­
rach drobnych, bo właśnie wę 
■łrówki za nimi są szczególnie 
uciążliwe 1 powszechne. Nie- 
ednokrotnle konsument zada 
e sobie pytanie, czy rzeczywi 
cle produkujemy wąski asor­

tyment towarów Jakie napo-
• ykamy w sklepach?

Okazuje się, że nie. Na 
•'rzykład w Wojewódzkiej 
"turtowni „Centrogal" w Słup 
.' ku guziki płaszczowe są w 
'7-miu gatunkach, podczas 
dy w PDT i WDT w Słupsku 
ylko w 4-ch. Tak poszukiwa
• ą bawełnę do cerowania ma 
Centrogal" w 22-ch kolorach, 

>. nici różnego rodzaju w 142 
atunkach.
Można takie przykłady mno- 

yć. Dodajmy tylko, że w wie- 
1 wsiach mieszkańcy robią 

rami prymitywne lampki i 
’ noty chociaż magazyny „Ar-
• edu" pełne są lamp nafto- 

■ ych, szkiełek itd.
Wszystko to świadczy o po­

ważnych brakach w pracy na 
».ego aparatu handlowego, 
iłówną przyczyną jest niewła 
elwa współpraca hurtu z de 
tłem i niedostateczna znajo- 
tość potrzeb klienta zarówno 
>rzez jednych jak i drugich.
Liczne fakty, że niektó­

re towary poszukiwane przez 
abywców są w magazynach, 

•i nie ma ich w sklepach, ob- 
. lążają bez reszty naszą sieć

handlową i wymagają natych­
miastowej poprawy.

Czym tłumaczyć to dziwne, 
nienormalne zjawisko istnienia 
w opinii niektórych pracowni­
ków handlu „towaru atrak­
cyjnego dla klienta a nie a- 
trakcyjnego dla sklepu". Wpły 
wają na to niewłaściwe mier 
nikł przy ocenie działalności 
handlowej naszego detalu. 
Praktycznie miernik jest je­
den — wysokość obrotu. Od 
niego zależy premia persone­
lu operatywnego, miejsce we 
współzawodnictwie, dyplomy i 
nagrody. Plan dla pracowni­
ków naszego handlu uspołecz­
nionego, to obrót. Mówi się 
wprawdzie na różnych nara­
dach i o innych wskaźnikach 
planu, kosztach własnych, 
akumulacji itp. Wszystko to 
jednak rozbija się o obojęt­
ność dużej części sprzedawców 
i zaopa*rzeniowców, gdyż w 
ślad za tym nie idzie materiał 
ne zainteresowanie. Praktycz 
nie bowiem odczuwają oni tyl 
ko niewykonanie planu obro­
tu. Wiąże się to z ich pre­
mią.

Dążąc więc do tego, aby 
obrót był jak najwyższy, skle 
py starają się sprzedawać to 
wary najdroższe lub takie, któ 
re idą szybko dając tym sa­
mym duży obrót, jak np. wód 
ka. Stąd wynika niechęć do 
handlu pasmanterią, guzika­
mi, które ze względu na niż­
sze ceny dają mały obrót. 
I dlatego towary te są w ma­
gazynach a nie ma ich w skle 
pach.

Pomijając szkodliwość takie 
go postęnowania z punktu wi­
dzenia konsumenta, jest to 
szkodliwe dla «me«o aparatu 
handlu. Mając bowiem na u- 
wadze Interes społeczny, któ­
ry wymaga zaopatrzenia lud­
ności w różne artykuły oraz 
większe kłopoty przy sprzeda­
ży tego towaru, państwo usta­
liło wysoka marżę zarobkową 
na artykuły galanteryjne, che 
miczne itn. I tak zarobek skle 
nu, czvli marża na towarach 
tekstylnych wynosi średnio 4 
procent, na wódce 2 proc., a 
na takich afł^kuła^h jak gu­
ziki, barwniki 15 procent. 
Gdvby więc obrót ni-' przęsła 
nlał naszym nrneown’kom han 
dlu ca’e.1 dz<ała’ności, to na­
wiani cni starać się snrzeda- 
wa* jak najwtocel towarów 
n wysokie i marżv zarobkowej 
co czyni skleny rentownymi i 
stwarza większe możliwości 
akumulacji. Natomiast nrzyję 
de tylko obrotu jako główne­
go a w nraktyce jedynego 
miernika doprowadza do tego, 
że mężna w handlu wykona/- 
nlan (czyli obrót) i uzyskać 
nremlę, osiągając przy tym 
straty.

Nn. przedsiębiorstwo MHD 
w Drawsku, wykonało plan 
obrotów za I-szy kwarta! br. 
w 120 proc., nie osiągnięć przy 
lvm akumulacji, obniżki kosz 
tów własnych a manka docho 
dziły tam nawet do jednego 
nrocentu, przynosząc w sumie 
poważne straty. I cóż więc 
z takiego przekraczania pla­
nu? Tymczasem np. MHD Ko 
szalin nie wykonało planu 
(obrotu) osiągając Jednak 
plan akumulacji w 18Ó proc, 
i było przedsiębiorstwem ren 
townym oraz dochodowym 
Jednak wobec przyjętych w 
handlu kryteriów oceny wg 
obrotu, MHD Drawsko plan 
wykonało, a MHD Koszalin 
nie.

O tym jak sztuczne i ekono­
micznie niesłuszne jest kiero­
wanie się w handlu tylko 
wskaźnikiem obrotu, może 
świadczyć fakt, że na targach 
wielu miast, między innymi w 
Koszalinie, pojawiają się licz­
ne stoiska prywatnych sprze­
dawców (często przyjeżdżają 
oni samochodami z innych wo 
jewództw) z takimi towarami 
jak: guziki, sznurowadła,
wstążki itp. Korzystając -z wy 
sokiej marży zarobkowej na 
te towary, osiągają oni wy­
sokie zyski nie oglądając się 
na niski obrót. Przedsiębior­
stwo handlowe powinno prze­
cież sprzedawać nie po to, abv 
mieć obrót, lecz aby zaspokajać 
potrzeby ludzi pracy, wygosno 
darowując jednocześnie do­
chód dla państwa.

Wszystko to świadczy o tym, 
że doirzała już u nas sprawa 
znalezienia lepszego miernika 
oceny pracy aparatu handlu 
i skuteczniejszego bodźca dla 
pracowników handlu uspołecz 
nionego. Słusznym by było, 
by głosy na ten temat, coraz 
częstsze wśród pracowników 
handlu, wzięły pod uwagę Mi 
nisterstwo Handlu Wewnętrz­
nego 1 Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego.

T. SOKOŁOWSKI

będzie przeznaczyć na zaspo­
kojenie innych potrzeb.

W czym utwierdził chłopów 
komunikat z dnia 23 kwietnia 
br.? Utwierdził on mieszkań­
ców wsi w przekonaniu, że 
partia dotrzymuje słowa, ze 
nie rzuca słów na wiatr. U- 
chwaly II Zjazdu partii zapo­
wiedziały podniesienie stopy 
życiowej ludności, m. in. po­
przez obniżanie cen. Trzecia 
obniżka cen, która przyniesie 
ludności w skali rocznej 4 mi 
liardy złotych oszczędność-, 
jest dowodem, że uchwały nie 
pozostały na papierze, że par­
tia konsekwentnie wciela je 
w życie. A więc, obniżka cen 
wzmogła zaufanie chłopstwa 
pracującego do partii i władzy 
ludowej, jego wiarę w słusz­
ność drogi, po której idziemy.

Lz.j/ X£s>0 tuła-ad

UUlUulU tyblUU 
aHucuw ucuwaia o Omiiiz- 
ce uuuiy ooy-
wuiui roiuu Luuuwty — cniup 
pracujący — ograniczyć się 
iyiićo cu uczucia zauu wolenia 
i wuzięcziiosci?

Są na poc~ą-tku spisu arty­
kułów oujętycu ooruaaą cen po 
zycje, kunę powinny zastano­
wić każucao Chłopa, k tuaiego, 
że jest icn u>K uioeO 1 oiaugu, 
ze ceny icn zostaiy tymo nie­
znacznie opmzont. Są to arty­
kuły toinę, czy nie zastanawia 
lanc, że cnieo, nuęso, wędi.ny, 
cukier w ogolę nie podlegają 
obniżce? ż-u ceny stańmy 1 
smalcu spadiy tyiko o osoło 
2,a proc./

Co nasuwa się na myśl przy 
pobieżnym nawet przejrzeniu 
spisu artykułów, które objęła 
obniżka? Obniżka cen dotyczy 
przeważnie i w największym 
stopniu attykulów przemysło­
wych, natomiast ba.dzo słabo 
uwzględnia produkty rolne. 
Dlaczego tak jest?

Bo istnieje wciąż jeszcze 
nadmierna dysproporcja w 
tempie rozwoj.. przemysłu i 
rolnictwa. Zasługą klas/ ro­
botniczej jest stały wz.oet pro 
dukcji węgla, tkanin, obuwia, 
maszyn, obniżanie kosztów tej 
produkcji. To właśnie dzięki 
wysiłkowi, dzięki ofiarności 
górników, metalowców, włók­
niarzy można dziś owoce ich 
pracy dostarczać na wieś i w 
większej ilości i po tańszej ce­
nie. A jak wygląda sprawa z 
produkcją rolną? Mimo, że 
państwo stale zwiększa pomoc 
dla rolnictwa, że zaopatruje je 
w coraz większą ilość maszyn, 
nawozów, zwiększa kredyty — 
w ciągu ubiegłego roku nie 
nastąpił zaplanowany wzrost 
produkcji rolnej. W dalszym 
ciągu musimy sprowadzać z 
zagranicy duże ilości zboża, w 

I dalszym ciągu odczuwamy nie 
dostatek mięsa.

Uchwała KC PZPR 1 Rady 
Ministrów powinna pobudzić 
chłopów do rozwijania swej 
gospodarki, do szukania sposo­
bów zapewniających wzrost 
wydajności z hektara.

Tym bardz'ej, że zadania 
na bieżący rok są trudne. Ma­
my osiągnąć zbiory zbóż co

Dawny wyzyskiwacz
- rozbijaczem spółdzielni

Wszyscy członkowie naszej 
spółdzielni produkcyjnej w 
Osówi.u (powiat Białogard) 
dzień w dzień wychodzą do 
pracy. Dzięki temu siewy za- 
końckł jiśmy w terminie. Jest 
jednak wśród nas jedna „par­
szywa owea" — księgowy na­
szej spółdzielni Jan Borni. Cic 
kawy to człowiek — czuje 
wstręt do wszelkiej pracy. 
Chc’ałby żyć samymi „kombi 
nacjami". Ta kombfnatorsk.ą 
żyłka weszła mu w krew jesz­
cze przed wojną, gdy jako 
właściciel masarni, jak sam 
twierdzi — nic nie robił, a ro­
bili na niego ludzie. Otó* ten 
dawny wyzyskiwacz, jakimś 
cudeni wkręcił się do naszej 
spółdzielni. Za prowadzenie 
księgowości zażądał 29 dn ó- 
wek miesięcznie. „Jeśli tyle 
nie dacie — powiedział — nie 
będę robił". Ponieważ w tym 
czasie Jakoś nikt nie chciał się 
podjąć prowadzenia księgowo­
ści — księgowym został Bo­
ro!. Podczas wyborów do Gro 
madzklej Rady Narodowej usi

najmniej o 600 tys. ton prze­
wyższające plony z 1932 roku, 
czyli zebrać z pól około 12 mi­
lionów ton ziarna; zapewnić 
wzrost plonów ziemniaków o 
7—9 kwintali z ha w stosunku 
do 1953 roku, w hodowli dojść 
do 8 milionów sztuk bydła, tj. 
zwiększyć jego pogłowie o o- 
koło 10 proc, w porównaniu 1 
1953 r. Wykonanie tych zadań 
utrudnia opóźniona wiosna. 
Ale tym bardziej wszystko za­
leży teraz od ludzi. Od ich 
pracowitości, ofiarności, od te­
go, jak będą przestrzegać wska 
zań agrctechniki, jak w każdej 
najdrobniejszej lawet sprawia 
pamiętać będą o wszystkim, co 
konieczne jest dla osiągnięcia 
jak największych plonów. W 
rękach samych chłopów leży 
klucz do wzrostu produkcji 
zbóż, buraków cukrowych, do 
rozwoju hodowli.

Chodzi o to, aby każdy go­
spodarz mało- czy średniorol­
ny potrafił umiejętnie korzy­
stać z pomocy ze strony pań­
stwa, z kredytów — w ten spo 
sób, aby uruchamiały one re­
zerwy tkwiące w jego gospo­
darstwie. Więcej starania o na 
leży tą uprawę gleby, o zapew­
nienie bazy paszowej, poszerzę 
nie uprawy kukurydzy, która 
ma ogromne znaczenie dla za­
bezpieczenia tej bazy, zawie­
ranie w większym niż dotych­
czas stopniu umów kontrakta­
cyjnych z państwem na upra­
wy przemysłowe — o tym po­
winien pamiętać każdy gospo­
darz.

Ostatnia obniżka cen powin­
na pobudzić wieś do dalszego 
wzmożenia wysiłków. Każdy 
chłop pracujący, który czuje 
się obywatelem swej ludowej 
ojczyzny, jej współgospoda­
rzem, każdy spółdzielca — po­
winien zrozumieć tę uchwałę, 
•sko zobowiązanie do wytęże­
nia wszystkich sił. aby w nal- 
bliższym czasie przvsporzvć 
kratowi lak najwięcej płodów 
swej pracy.

(H. 8.)

Naftę
można gasić... 
wodą!

Nasze stratę potarne zostaną 
wkrótce wyposażone w nowe u- 
rzadzenla, tzw. prcanlce mgiowe. 
Si to sn-clalne zakończenia węty 
pożarniczych, wytwarzające — za 
pomocą małych wirników — drób 
nlutką mgłą wodną, przypomina­
jącą parę.

Za pomocą tych nowych prądnic 
można tłumie ogień przy dużo 
mniejszym zużyciu wody — co Jest 
bardzo ważne szczególnie na wsi, 
Bdyt mgła wodna znacznie szyb­
ciej pochłania ciepło, a także ta­
muje dostęp powietrza, prądnice 
te motna również stosować przy 
gaszeniu łatwopalnych materia­
łów płynnych, Jak np. ropa, naf­
ta l oi-j, zamiast stosowanej do­
tychczas plany lub dwutlenku wę 
■la, które są anacznle droższe.

lował zostać kandydatem na 
radnego. Choć nie skąpił wód 
ki — nie udało mu się to. Bo­
ro! ciągle usiłuje zawrzeć blii 
szą znajomość z agronomem 
POM lub zootechnikiem PZR, 
Jeździ często do Trez. PRN w 
Białogardzie, udając bardzo 
przejętego sprawami naszej 
spółdzielni, Ale szydło wycho­
dzi z worka. Corel w okresie 
siewów ani razu nie wyszedł w 
pole. Jeszcze naśmiewa ale t 
tych, którzy rzetelnie pracują. 
Próbuje wywoływać wśród 
członków spółdzielni kwasy i 
wrafemną zawiść...

Uważamy, że dla takich Jak 
Borni nie nowlnno być miej­
sca w spółdzielni. Trzeba, by 
zarząd spółdzielni pomyślał o 
wysłaniu koeoś na kurs kale* 
gowych a dawnego wyzyski­
wacza i rozbijania spółdzielni, 
trzeba usunąć z naszego gro­
na. Powinien nam w tym po­
móc nasz POM.

t. B.
korespondent „Głosu"

Południowe Zakłady Obuwia w Chełmku dostarczają na rynek 
coraz lepszy 1 szerszy asortyment obuwia damskiego I męskiego.

Na zdjęciu: ostatnią kontrolę damskiego obuwia tekstylnego 
przeprowadzają Kozalla Piekarska 1 Albina Sojka.

Dużo mówi się na wsi o o- 
statniej obniżce cen. Nic dziw 
nego, wieś niemało zyskuje na 
tej obniżce. Taniej można te­
raz kupić odzież, obuwie, tka 
niny, znacznie mniej wyda się 
na maszyny i narzędzia rolni­
cze, na uprząż, o wiele mniej­
szy wydatek stanowi teraz o- 
płata za usługi murarskie, de ’ 
karskie itd.

Weźmy np. chociażby tkani­
ny — staniały one przeciętnie 
o 10 proc., ale cena tych, któ­
re szczególnie szybko ulegają 
zniszczeniu przy różnych wiej 
skich robotach w polu i zagro 
dzie, została znacznie bardziej 
obniżona. Tak więc, cajg uży­
wany powszechnie na męskie.

ubrania robocze staniał o 20 
proc., chustki zgrzebne — o 25 
proc., wełniane tkaniny zgrze 
bne — o 15 proc. O 10 proc, 
mniej wyda teraz chłop na wę 
•giel, coraz bardziej spadają 

I też z każdą obniżką ceny ma­
szyn 1 narzędzi rolniczych 
Warto sobie przypomnieć, że 
pierwsza obniżka w listopa­
dzie 1953 r. w poważnym stop 
niu objęła maszyny roln’cze, 
żniwiarki i siewniki staniały 
wówczas o 40 proc., kosiarki i 
wialnie — o 30 proc. Dzięki 
drugiej obniżce — pługi, bro­
ny i kultywatory staniały o 
10 proc. Obecnie ceny ich spa­
dły o dalsze 10 proc. Jakaż o- 
gromna różnica w cenach — 
i to na przestrzeni niespełna 
półtora rokul

Wzrasta co rok produkcja 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
jest to wyraz nieustannej tro­
ski państwa o rozwój rol­
nictwa, o mechanizację 
prac przy uprawie i pie­
lęgnacji zbóż i innych 
roślin. Ten wzrost produkcji 
maszyn rolniczych i obniżka 
ich cen pozwalają pracującej 
wsi, coraz lepiej zaopatrywać 

:się w potrzebne narzędzia. 
,Aby uświadomić sobie, jak 
lzmieniła się sytuacja w tej 
• dziedzinie, wystarczy zesta­
wić kilka liczb. Podczas gdy 
w 1933 roku zakupiono na wsi 
•około 24 tys. pługów — to w 
11952 r. ilość ta zwiększyła się 
:do 84 tys.. kultywatorów — z 
(3 300 do 17 tys., bron z 5 600 do 
,1(30 tys. Po ostatnich poważ- 
mych obniżkach, liczby te, o- 
czywłście, znacznie wzrosły. 
Tak np. w pierwszym kwnrta- 

[to roku bieżącego w porów­
naniu z pierwszym kwarta­
łem roku ubiegłego, wtoś na- 

jhyła o 18 proc, więcej bron, o 
134 proc. — kultvwatorńw, o 22 
|proc. — siewn’ków, o 28 proc. 
»— kieratów, o 102 nroc. — wię 
Icej obsypników itd.

A dzisiaj jeszcze więcej chło 
(pów będzie sobie mogło po- 
f zwolić na kupno narzędzi i 
i maszyn. Mówi się słusznie: 
„.ziarno do ziarnka, a zbierze 
isię miarka". Z tych kilkuna- 
|stu i kilkudziesięciu złotych 
I różnicy w cenach zbierze się 
(niemała miarka zaoszczędzo­
nych pieniędzy, które można

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Z OKAZJI Roku Mickiewiczowskiego ukazało 
się nakładem „Czytelnika" kieszonkowe, lu­
ksusowe wydanie „Pana Tadeusza" w ilości 

100 tysięcy egzemplarzy. Część z nich oprawna 
jest w skórę.

Obecnie personel introligatomi Domu Słowa 
Polskiego w Warszawie kończy oprawiać < tntnią 
partię wydania.

Na zdjęciu: w introligatomi DSP.

Jeluloza wiskozowa -
z drewna bukoweeo

W Fabryce Celulozy w Niedomi­
cach w woj. rzeszowskim — po 
wielu próbach I doświadczeniach 
przeprowadzonych przez Instytut 
Celulozowo-Papierniczy 1 pracow­
ników fabryki — mszyła, po raz 
pierwszy w kraju na skalę prze­
mysłową produkcja celulozy wis­
kozowej z drewna bukowego.

Rozpoczęcie wytwarzania celu­
lozy z buczyny ma dla nasze! go­
spodarki duże znaczenie, gdyż po­
siadamy w kraju duże, nie wyko­
rzystane należycie zapasy buku. 
Celulozę wiskozową wytwarzaliś­
my dotychczas z def leytowego 
Świerku.
Celuloza bukowa znajdzie szero­

kie zastosowanie w przemyśle 
włókien sztucznych oraz w prze­
myśle papierniczym do produkcji 
m. In. papierów drukowych naj­
wyższych gatunków.

W zakładach w Chodakowle, Ło­
dzi i Tomaszowie rozpoczęto Już, 
na specjalnie wydzielonych agre­
gatach, próby wykorzystywania ee 
lulozy wiskozowej z drewna buko 
wego do produkcji włókna sztucz 
nego, ■ którego wyrabiać się bę­
dzie przędzę 1 tkaniny, przemysł 
włókien sztucznych otrzymał Już 
pierwszą partię celulozy bukowej.



Wielki dzień w Liceum Pedagogicznym
w KoszalinieOsiemnaście par oczu z nie­

pokojem śledzi przewodniczą­
cego komisji. Z koperty wy­
suwa się niewielka kartka z 
tematami piśmiennego egza­
minu dojrzałości. Maturzyści 
Liceum Pedagogicznego w Ko 
szalinie, pochylają głowy nad 
białymi arkuszami papieru o- 
patrzonymi pieczęcią szkoły.

Egzamin maturalny rozpo­
częty.

• • •

Maturą tą żyło eałe niemal 
Liceum Pedagogiczne od wielu 
dni. Uroczysty nastrój udzie­
lił się nawet Szkole Ćwiczeń. 
Malcy z podziwem patrzyli na 
tych, którzy jeszcze w tym ro 
ku pójdą uczyć.

W sobotę, na apelu poran­
nym dało się najwyraźniej od 
czuć jak dalece szkoła źyje 
egzaminem. Po serdecznym 
przemówieniu dyrektora Li­
ceum do grupki maturzystów 
podchodzili koledzy z trzecich 
klas i malcy ze Szkoły Ćwi­
czeń z wiązankami kwiatów. 
Dopiero wtedy uświadomili so 
bie w pełni, że jest to ich o- 
statni apel, że ze szkołą i nau­
czycielstwem związani są ca­
łym sercem, że nawet pamię­
tać będą zapach korytarzy, 
skrzypienie ławek, dźwięk 
dzwonka...

O tym wszystkim chciała po 
wiedzieć Irena Romaniuk. 
Chciała podziękować w imie­
niu maturzystów wychowaw­
com za ich trud jaki włożyli 
w przygotowanie ich do zawo­
du nauczycielskiego, ale sło­
wa w takich wypadkach czę­
sto zawodzą.

» « •

Przed aulą gromadka ucz­
niów z przejęciem szepce... 
o maturalnych tematach. To 
trzecioklasiści. W przyszłyih 
roku i oni zasiądą przy stoli­
kach, aby dać świadectwo swo 
jej czteroletniej pracy. Dzi­
siaj sprawdzili jeszcze czy 
aula dekorowana przez nich, 
wygląda rzeczywiście odświęt 
nie i czekają na wrażenia 
pierwszego dnia.

W auli osiemnaście stolików 
przystrojonych kwiatami 1 o- 
siemnaście głów pochylonych 
nad papierem. Przerzucamy 
kartki ze zgłoszonymi temata­
mi. Jedynie Zofia Mazur pi- 
sze o Ignacym Krasickim — 
krytyku moralności szlachty 
i kleru. Największe powo­
dzenie ma temat trzeci, widać 
najbliższy, najświeższy: „Ideo 
we i artystyczno wartości poe

H/asz felieton

»Niewinność« Kitki
Klerownik Zaopatrzenia Fa­

bryki Tektury w Tarnówce ob. 
Kitka sięgnął po gazetę, ziew­
nął kilka razy i zabrał się do 
czytania. Raptem, krzyknął, 
przetarł oczy i zaklął siarczyś­
cie.

Tak, wyraźnie, zupełnie wy­
raźnie napisane „Ukrócić chull 
gańskle wybryki Kitki i jego 
kompanów".

Kitka zaryczał jak zraniony 
lew, I z rozwianym włosem wy 
biegł z pokoju.

— Ja im pokażę, kto śmiał 
mnie opisać? mnie, mnie, mnie? 
— Uderzył się kilka razy w na 
brzmiałą złością pierś.

Biegał z pokoju do pokoju 
lak oszalały. W głowie pow­
stała myśl...

Zamknął się w swoim pokoju. 
Ręka sięgnęła po pióro. Powoli 
powstał „elaborat".

„Krzywdząca i niesłuszna jest 
notatka, która ukazała się w 
„Głosie" dnia 1 kwietnia br. Ob. 
Kitka Jest sumiennym, spokoj­
nym obywatelem, znają go 
wszyscy", itd. jtd. same superla 
tywy. Kitka wytarł spocone cza 
ło. — Teraz tylko podpisiki i 
sprawa załatwiona — szepnął.

Ze zbieraniem podpisów po­
szło dosyć łatwo. Jak to? Je­
mu kierownikowi nie podpiszą? 
Podpisali.

Jasne, lepie/ z kierownikiem 
nie zaczynać. A zresztą po co 
wywlekać czyjeś „grzechy" na 
wierzch.

Kitka uśmiechając się ironi­
cznie zakleił kopertą, zaadre­
sował i elaborat udał się w węd 
rówkę do Redakcji „Głosu".

Kitka poczuł się czysty jak 
kryształ. On chuligan? Teraz zo 
baczą wszyscy co on, Kitka po 
traii.

Po kilku dniach list z „wyjaś­
nieniem" przyszedł do redakcji. 
Redaktorzy to trochę niedowiar 
ki, przeczytali i postanowili 
sprawę tę zbadać na miejscu. 
„Wyjaśnienie" to wydało się 
Im troszkę podejrzane. Wysła­
no więc przedstawiciela „Gło­
su" do Tarnówki. Podejrzenie 
okazało się uzasadnione. W roz 
mowie z robotnikami I pracow­
nikami wyszło na jaw wiele 
ciekawych historii. I tak np. o 
wybrykach Kitki wiedzieli 
wszyscy, wiedział nawet kierów 
nlk personalny i dyrektor labry 
ki, mimo to podpisali oni spre­
parowane przez niego „wyjaś­
nienie".

„Obrona" ta nie opłaciła się 
jednak, bo w stosunku do wszy­
stkich winnych zastosowano su 
rowe kary.

/kr)

zji Władysława Broniewskie­
go". Pisze go ai 14 osób...

* * *

„Polały się łzy me czyste, 
rzęsiste"...

Zaczyna cytatą swoją pracę 
o twórczości Adama Mickiewi­
cza — Irena Romaniuk. Wyje 
dzie ona po maturze na stu­
dia do Związku Radzieckiego.

Na pozostałą siedemnastkę 
czekają już szkoły naszego wo 
jewództwa, czekają dzieci cie­
kawe wiedzy o życiu i świę­
cie.

Pracując już samodzielnie 
— wiedzą o tym nasi maturzy 
ści, będą musieli niejednokrot 
nie pochylić się nad książką, 
będą musieli uczyć się syste­
matycznie w myśl hasła wi­
szącego dzisiaj w auli „Aby 
wychowywać, trzeba mleć wie 
a* *'  u. s.>

Pomagamy w walce z chuligaństwem
Jakże często jesteśmy jesz­

cze świadkami, że młody, pija­
ny człowiek awanturuje się na 
ulicy.

Zresztą sięgnijmy do przy­
kładów.

Henryk Graczyk znany Jest 
dobrze mieszkańcom Koszali­
na. Poznajccie go, prawda?

Leon Jarecki z gromady Do­
bre, będąc w ub. miesiącu w 
Koszalinie, upił się 1 zaczepiał 
spokojnie idących przechod­
niów.

Pijany Henryk Graczyk, za­
mieszkały w Koszalinie przy 
ul. Hołdu Pruskiego 7, rów­
nież w ub. miesiącu zaczepiał 
przechodzące kobiety i wykrzy 
kiwał głośno ordynarne słowa. 
Nie jest to zresztą pierwszy 
wybryk Graczyka. Za chuli­
gańskie „występy" odsiedział 
on już jeden wyrok w więzie­
niu. Dlatego władze porządko­
we powinny bliżej zaintereso­
wać się postępowaniem tego 
notorycznego chuligana.

Wybrykom chuligańskim na­
leży położyć kres. Wymaga to 
nie tylko bardziej radykal­
nych posunięć ze strony MO, 
ale również właściwej posta­
wy społeczeństwa, które win­
no wypadki chuligaństwa z 
miejsca ostro piętnować. A 
niestety, wielu jeszcze ludzi z 
pobłażaniem patrzy na a- 
wanturujących się chuliganów, 
biernie przechodząc koło nich.

W Koszalinie organizowane 
były akcje do walki z chuligań 
stwem i pijaństwem, z udzia­
łem funkcjonariuszy MO i 
czynnika społecznego, złożone­
go z pracowników różnych in­
stytucji. Patrole te powinny 
kontynuować swą pracę, gdyż 
dawała ona dobre rezultaty. 
Należy również usprawnić 
działalność referatu karno-ad­
ministracyjnego Prez. MRN i 
Kolegium Orzekającego.

Wychowaniem młodzieży 
wszyscy winniśmy być zainte­
resowani. Coraz mniej będzie 
wówczas chuliganów 1 pija­
nych.

(B. K.)

Nasi czytelnicy i korespondenci 
piszą:

CICHO I 
NIE BUDZIĆ 

RADY ZAKŁADOWEJ
Tir ZDROWYM śnie pogrąży­
sz ła się Rada Zakładowa 

przy Biurze Transportowym 
PCD w Słupsku. Mężowie zauta 
nia poszczególnych brygad na­
rzekają na brak narad instruk­
tażowych, robotnicy na brak 
znaczków, za które zapłacili, A 
wszyscy razern nie wiedzą jak 
w świetle ostatnich uchwał 
CRZZ powinny pracować związ 
ki zawodowe.

Szereg sygnałów dotarła do 
samej Rady i Zarządu Okręgo­
wego ZZPPD i T. Jak podają 
wtajemniczeni, Rada Zakładowa 
usłyszała je, kiwnęła głową 
przez sen i dalej śpi.

A może by tak pomógł kubeł 
zimnej wody lub syrena alarmo 
wa? Bo to nic wypada odrywać 
się od potrzeb swoich członków.

J. Kuś tek

Nowa łaźnia miejska
przy ul. Wilczej

Z dużym zadowoleniem przy 
jęli mieszkańcy Koszalina wia 
clomość o oddaniu do użytku 
w dniu 17 bm. łaźni miejskiej 
przy ul. Wilczej w Koszalinie. 
Pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komu

Kina
KOSZALIN — „Nowi Huta" 

— „Jutro będzie za późno".
ROKOSSOWO — „Okrutne 

morze".
Kinoteatr TOK — „Wakacje 

pana Hulot". Seanse godz. U 
i M.

SŁUPSK — „Polonia" — 
„Okrutne morze".

SŁUPSK — „1 Maj" — „Wio 
zna".

BIAŁOGARD — „znak *y- 
ela".

SZCZECINEK — „Dwa kek 
tary zlemt".

WAŁCZ — „Upiór na sprze­
daż".

USTKA — „Kordzik".
SŁAWNO — „Wzburzyło się 

morze" ii seria.
DARŁOWO — „Mlłośt koblO 

ty".
KOŁOBRZEG — „Ciemna rze 

ka“.
bytów — „Sierpniowa nie­

dziela",
MIASTKO — „Cena strachu" 

I 1 II seria.
CZŁUCHÓW — „Witaj sło­

niu".
ZŁOTOW — „Porucznik Ra­

koczego".
JASTROWIE — „Świadec­

two dojrzaloiei".
ŚWIDWIN — Proeos prsoelw 

miastu".

Radio
PROGRAM I

20 maj 1955 r. (piątek) 
Program dnia: 8.55, 15.25 
Wladomośet: 5.05, 6.(10, 7.89, 

7.40, 12.04, 18.00, 20.00, 23.00.
5.10 Poranne rozmaitości rol- 

nteze. 5.30 Radziecka muz. roz 
rywkowa. 5.48 Gimnastyka. 8.15 
Dla nauczycieli. 6.33 Kalen­
darz radiowy. 6.48 Z piosenką 
do pracy. 7.15 Tańee ludowe 
różnych narodów. 7.50 „Błękit 
na sztafeta". 8.05 Koneert. 8.45 
Fletni w wyk. Chóru Rózgi. 
Warszawskiej PR. o.oo Aud. dla 
klas X. 1.40 Zabawy rytmiczne. 
10.00 Piękne głosy. 10.30 Kon­
eert solistów. 11.00 „Baśń o ry 
baku 1 złotej rybce" — słuch, 
wg Puszkina. 11.30 Muz. 1 ak­
tualności. 12.10 Przegląd prasy 
stołecznej. 12.15 Muz. rozryw­
kowa. 12.30 „Na swojską nu­
tę". 12.50 Aud. dla wsi. 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.05 Koncert 
muzyki operetkowej. 17.00 Siu 
chacze piszą. 17 05 Dzieli, orga 
nowe J. S. Bacha. 17.20 Audy- 
eja aktualna. 17.30 Śpiewamy 
pieśni 1 piosenki. 17.55 słowiań­
ska muz. rozrywkowa. 18.20 Na 
młodzieżowej antenie. 18.15 
Montaż z „Kronik" B. Prusa. 
10.00 Festiwal muzyki polskiej 
— transmisja koncertu z salt 
Filharmonii Narodowej w 
wyk. Ork. lymf. Ftlh. Naród, 
pod dyr. St. Wisłockiego. 21.00 
„Samotna droga" — opow. 
Kurta Sterna. 11.00 Odtworze­
nia koneertu laureatów III O- 
gólnopolsklego Konk. Śpiew. 
M.08 Radiowy kurę jęz. rosyj­
skiego. 22.25 Muz. taneczna.

nalnej nr 1 dołożyli wszelkich 
starań, by wyremontowana łaź 
nla oddana została do użytku 
bez żadnych usterek.

Łaźnia jest urządzona nowo 
cześnle. Posiada 12 kabin z 
wannami i 27 natrysków. Ka­
biny wyłożone są białymi ka­
felkami, wyposażone w wiesza 
ki oraz taborety do składania 
podręcznych rzeczy, W łaźni 
znajduje się ponadto poczekał 
nia, gdzie czekający mogą ko­
rzystać z gazet i czasopism. 
Nie zapomniano również o po­
mieszczeniu dla porządko­
wych, którym przygotowano 
duży, ładny pokój służbowy.

Praea w nowej łaźni ruszyła 
w pełni. W pierwszym dniu u- 
ruchomlenia placówkę odwie­
dziło 30 osób.

Czysto i przytulnie Jest w 
nowej łaźni. Teraz tylko od 
mieszkańców naszego miasta 
zależy, jak długo łaźnia będzie 
taką, jak w tej chwili, po re­
moncie.

Udany kiermasz
W niediielę „Dom Książki" roz­

poczynając Dni Oświaty, Książki 
i Prasy zorganizował na Rynku 
kiermasz książkowy.

Kupującym dały dużo wygła­
szano przez głośniki recenzjo 
książek, znajdujących tlą no sto­
iskach.

Wszyscy cl, którzy kupili książ­
ką otrzymali bezpłatny bilet na 
film produkcji polskiej pt. „Go­
dziny nadziel" wyświetlany w ki­
nie „Nowa Huta".

Przez coly dzień trwunla kier­
maszu płynąca muzyko z głośni­
ków urozmaicona była krótkimi 
prelekcjami o „dniach".

Prócz kiermaszu w całym mieś­
cie ustawiono stoiska z książka­
mi i loterią książkową. O dużym 
zainteresowaniu koszalinian kier­
maszem i uliczną sprzedażą ksią­
żek świadczy ilość sprzedanych 
książek — 1 575 i losów 2 400.

Prosimy Dom Książki o więcej 
takich imprez.

F. Przyłubskl. Opowleśó o Lin- 
dem I Jego słowniku. Wiedza Po­
wszechna. 1055 r.

Książka w zbeletryzowanej for­
mie ukazuje życie 1 pracę Linde­
go oraz historię powstania monu­
mentalnego dzieła nauki polskiej 
— słynnego Słownika Jęsyka Pol­
skiego.

Józef Tejchna. Z notatnika akty 
wisty ZMP. Wydanie II. Iskry. 
1055 r.

Autor omawia sagadnlenle pra- 
ey wyehowawesej wśród młodzie­
ży Nowej Huty. Zasnaezyź należy, 
że publicystyka Tejehny wywoła­
ła w reku ubiegłym szeroka dy­
skusję w organizacji zetempow- 
•klrj oraz na lamach prasy.

Czytajcie prasę 
partyjną!

PRACOWNICY POSZUKIWANI
SPRZEDAWCÓW PERONOWYCH (obnośnych) na sta­

cjach: Słupsk, Koszalin, Białogard poszukują Kolejowe Za­
kłady Gastronomiczne. Wynagrodzenie do omówienia na 
miejscu. Zgłaszać się do KZG w Słupsku, Wojska Polskie­
go nr 1 — Sekcja Personalna. (K-208-0)

MURARZY, CIEŚLI, BETONIARZY. PARKIECIARZY, 
LASTRIKARZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwallflkowa- 
» veh zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego, Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie. Płaca akor­
dowa według stawek obowiązujących w budownictwie. 
Kwatery robotnicze oraz stołówka zapewnione. (K-187-0)

PRACOWNIKA * zawodem nauczycielskim przyjmie od 
zaraz Centrala Zaopatrzenia Szkół w Słupsku, ul. 22 Lip­
ca nr 15. (K-207-1)

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

KWIATKOWSKI Zenon zgubił 
kwit ze Spółdzielni Pracy „Czaa" 
na odbiór radia. G-148-1

KLUG Luiza z domu Helge uro­
dzona 29. X. 1891 r. w Eelażnle 
pow. Białogard zgubiła kartą mci 
dunkową Nr P. Xn/20262 wydaną 
przez Gminną Radą Narodową w 
Snleżynie. G-148-1

Kronika partyjna
Odczyt lektora

KC PZPił
Wojewódzki Ośrodek Szkole 

nla Partyjnego zawiadamia, 
Se w ramach cyklu odczytów 
z materlalizirei dialektycznego 
odbędzie się w dniu 20 bm, o 
godz. 14 w nowym lokalu Woj. 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
Przy ul. Zwycięstwa 30 (gmach 
Km PZPR) odczyt lektora KC 
na temat:
„KATEGORIE DIALEKTYKI 

MATERIALISTYCZNEJ 
(ISTOTA I ZJAWISKO, 

FORMA I TRESC, 
konieczność i przypa­
dek, KONIECZNOŚĆ i WOL­
NOŚĆ, MOŻLIWOŚĆ I RZE­

CZYWISTOŚĆ)"
Na odczyt winni przybyć 

kierownicy 1 słuchacze grup 
samokształcenia, słuchacze I ro 
ku WUM-L, wykładowcy I siu 
chacze szkolenia partyjnego 
wszystkich form 1 sekretarze 
podstawowych organizacji par 
tylnych.

• • •

UWAGA
słuchacze WUlf-Ł

Zajęcia dla I 1 II roku 
WUM-L odbędą się w gmachu 
KW pzpr. (Wstęp za okaza­
niem Indeksu).

W dniach 20 i 21 bm. odbę­
dą się następujące zajęcia dla 
słuchaczy I roku.

20. V. br. od godz. 15 — 19 — 
wykład z ekonomii polttyeznej 
kapitalizmu „Historyczne miej 
sce imperializmu. Kapitał mo­
nopolistyczny w Polsce".

Od godz. 19 — 21 — wykład 
z historii KPZR — „Partia ko­
munistyczna w okresie Wiel­
kiej Wojny Narodowej Związ­
ku Radzieckiego".

21 bm. od godz. 15 — 19 — 
wykład z historii międzynaro­
dowego ruchu robotniczego 
„Ruch robotniczy 1 III Między 
narodówka w lataeh 1929 — 
1943".

Od godz. 19 — 21 — wykład 
z historii KPZR „Partia koma 
nlstyczna w walce o zakończę 
Me budownictwa socjalizmu 1 
stopniowe przechodzenie do 
komunizmu w okresie powojen 
nym".

Codziennie od godz. 15 — 17 
Odbywają się konsultacje in­
dywidualne z historii polskie­
go ruchu robotniczego.

W dnlaeh 27 1 28 bm. od 
godz. 9 — 13 kolokwium z hi­
storii polskiego ruchu robotni 
czego.

W dniu 23 bm. zajęeia dla II 
roku. Od godz. 15 — 17 wykład 
z ekonomii socjalizmu „Dochód 
narodowy społeczeństwa socja 
listy cznego".

Od godz. 1T — 21 seminarium 
s historii polskiego ruchu ro­
botniczego „Walka narodu poi 
skiego pod przewodem PZPR 
o pokój 1 budownictwo pod­
staw socjalizmu".

BEZ CUDÓW
— ZARZĄDZIE GS 

W DYGOWIE

A, IE kupuj kota w wor­
ku" powiada stare przy 

słowie, będące jak wiele in­
nych mądrością narodu. Ale 
nim mieszkańcy Lejkowa w po 
wiecie kołobrzeskim, dostrzegli 
jego sens kilkakrotnie dali się 
„nabrać" w miejscowym skle­
pie.

Sprzedawano im tu za 6 (śłow 
nie sześć) złotych mąkę pszen­
ną. która przedziwnie w czasie 
przenoszenia do domu zmienia­
ła się w żytnią.

Oszustwo? Chyba tak. W cu 
da, nie wierzymy. — Możemy 
za to wymagać od zarządu GS 
w Dygowie systematycznej i do 
kładnej kontroli sprzedawanych 
artykułów.

A. Kulpa 
korespondent „Głosu”

URODZAJ KAMIENI

POKAŹNYCH rozmiarów
* kamienne głazy zaścielają 

pola gospodarstw PGR Grzybno 
I Dołgle w powiecie drawskim. 
Traktorzyści muszą wykazywać 
się nie lada zręcznością chcąc 
uniknąć spotkania z kamienną 
przeszkodą. Jeszcze gorsze jest 
to dla kombajnerów, bo w tycie 
kamienia nie ujrzysz.

Jak długo trwać będzie ten 
stan? Można przeclei wzorem 
innego, sąsiedniego gospodarst 
wa Miejskiego Dworu usunąć 
kamienie z pola l zużytkować 
na najbardziej właściwy cel — 
naprawienie szosy.

W. Woloszczuk

OGŁOSZENIA
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Sprawy przesiedleńców

„Jak ludzie zrzuceni na spadochronie
w obcy im świat"

Kolarski wyścig uliczny w Koszalinie

Trzydzieści kilometrów na pół­
noc ód Nordhorn, nad niemiecko-

slę cierpliwość przesiedlonej lud­
ności wiejskiej i obecnie należy

„Ludzi: żyją wciąż jeszcze w barakach**.
(„Hannoyersche Presse** nr 222)

holenderską granicą, znalazło w 
1945 r. nędzne schronienie kilku­
set przesiedleńców z Polski. Za­
mieszkali w barakach byłego obo 
zu karnego Alexisdorf. Pragnęli 
zacząć nowe życie. Wyrwali ba­
gnu ziemię, niektórzy stawiali do­
my. Nowe osiedle nazwali Neu- 
gnodenfeld — „ziemia nowej ła­
ski". Ziemia Trizonij jednak nie 
była dla nich zbyt łaskawa.

Minęło dziesięć lat. „Ciągle Jesz 
eze — plsze „Frankfurter Allge- 
metne**  — dwie trzecie tych zapę 
dzonych na bagna ludzi mieszka 
w barakach obozu karnego... 
Większość zdaje sobie sprawę, ie

jak najszybciej podjąć wszelkie 
środki, któ"e pozwolą jej znaleźć

nak Jeszcze 16 OM rolników, którzy 
mimo nędzy 1 wielu rozczarowań 
nie stracili nadziel na zdobycie 
ziemi. „Nie musieliby tak długo 
czekać — oświadczył na zjeździć 
w Regensburgu dr Engelhard z 
organizacji przesiedleńczej — 
gdyby ustawy były mniej skom­
plikowane**.

Nabycie ziemi związane Jest z 
wieloma trudnościami. Transakcje 
te obwarowane są licznymi para­
grafami ustaw. I w wyniku tego 
okres czasu potrzebny władzom 
bońsktm na zatwierdzenie kupna 
ziemi Jest tak długi, te mlejsco-

„Uchodżcy pragną więcej niż zapewnienia tm nowej egzysten­
cji**.  (Tytuł artykułu z „Essener Tageblatt**  nr 255, mówiącego 
o izolacji przesiedleńców w społeczeństwie zachodnlo-nlemiec- 
klm).

swe miejsce w społeczeństwie".
Jak najszybciej’... Nie o to cho-

„Kzecz znamienna, źe nie ma abaolutnle ładnego kontaktu 
między przesiedleńcami z 1945 r. a ich ziomkami, którzy przyby­
li wcześniej do Zagłębia Ruhry**.

(„Essener Tageblatt" nr 255)

dzi jednak rządowi Adenauera. 
Robi on wszystko, by utrzymać 
wśród przesiedleńców nastrój tym

wy ehlop, który chce sprzedać 
ziemię przesiedleńcowi, często zry 
wa z nim umowę I sprzedaje zie­
mię Innemu, miejscowemu nabyw 
cy. Ten bowiem nie musi załat­
wiać tak skomplikowanych for­
malności.

Istnieją oczywiście Inne drogi 
osiedlenia przybyłych do Niemiec 
zachodnich przesiedleńców: przy­
dzielenie im ziemi z dóbr Wehr­
machtu i z reformy rolnej, któro 
objąć miała majątki obszarnicze. 
O tym również mówiono na re- 
gensburgskim zjeździe. „...Nadzie­
ja na ziemię z dóbr Wehrmachtu 
okazała się płonna — pisze „Siid. 
deutsche Zeitung" — potrzebne 
są one dla przyszłych jednostek 
wojskowych". Ziemia potrzebna 
jest więc nie przesiedleńcom, a 
tworzonym dywizjom zachodnio- 
niemieckiego Wehrmachtu. Na 
poligony, koszary. Przesiedleńcy, 
co prawda, mogą również zna-

„W pismach skierowanych do rządu końskiego 1 bawarskiego 
podkreślono, ie dziesięć lat po wygnaniu kończy się cierpliwość 
przesiedlonej ludności wiejskiej i obecnie należy jak najszyb­
ciej podjąć wszelkie środki, które pozwolą jej znaleźć swe miej­
sce w społeczeństwie**.

(„Sueddeutsche Zeitung**, nr 236)
czasowości, przekonanie, jakoby 
rozwiązanie sytuacji mogło na­
stąpić jedynie drogą zaboru cu­
dzych ziem. Umożliwienie normal­
nego życia przesiedlonym chło­
pom w Trizonii? Nie, na to ziemi 
nie mamy. Jesteśmy „narodem 
bez przestrzeni" — mówią bońscy 
ministrowie, jak ongiś Hitler. Jak

leźć się na tej ziemi. Ale w cha 
rakterze poborowych.

EDWARD DYLAWERSKI

Wyobcowani ze rpołeczeństwa 
wskutek machinacji Adenauera 
przesiedleńcy — chłopi czekają na 
osiedlenie, któro nie wiadomo 
kiedy nastąpi.

wyolodn ten brak orzertrzeni?
W IMS r. przybyło do Bawarii 

55 000 rodzin chłopskich. 30 oso zło 
tyło wnioski o przydział ziemi. 
Dziś czeka Jeszcze na przydział

Dla uczczenia VIII 
Wyścigu Pokoju sek­
cja kolarska WKKF

chodni WKKF Kosza 
lin.

Start honorowy na

Spartakiada 
szkół rolniczych 
w Złotowie

W dniach 20 — 22 bm. 
odbędzie się w Złotowie 
spartakiada szkół rol­
niczych województw 
szczecińskiego 1 kosza­
lińskiego w następują­
cych dyscyplinach spor 
tu: lekkoatletyka, siat­
kówka, strzelanie oraz 
gimnastyka wolna 1 a- 
krobatyczna.

Początek zawodów w 
piątek o godz. 10.00.

I' waga 
lekkoatleci!

Zawody lekkoatletycz­
ne o Puchar Ziem Nad 
bałtyckich 1 Nadodrzań- 
skich we Wrocławiu zo 
stały z przyczyn tech­
nicznych odwołane.

Uprasza się dyrekcje 
zakładów pracy i insty­
tucji o cofnięcie wyda­
nych zwolnień dla za­
wodników powołanych 
na wyjazd do Wrocła­
wia.

stąpił sprzed Pomnika 
Wdzięczności. Starte 
rem honorowym był 
przewodniczący Wo­
jewódzkiego Komite 
tu Frontu Narodowe 
go ob. Chmielewski. 
W krótkich słowach 
pozdrowił on kola­
rzy.

Kolarze wykonują 
rundę honorową. 
Punktualnie o godz. 
17-tej na znak czer­
wonej chorągiewki sę 
dziego, kolarze rusza 
ją ze startu ostrego. Z 
miejsca prowadzenie 
obejmuje zawodnik 
krakowskiego Star­
tu, za nim grupa kil 
kunastu kolarzy, a w 
odległości około 300 
m w tyle następna 
grupa. Niedługo na­
stępuje kolejna zmia 
na prowadzenia. Przy 
spieszą ona tempo 
wyścigu.

Wytwarza się górą 
ca atmosfera, bo wyś 
cig staje się coraz 
bardziej pasjonujący.

Na czele grupy Ma 
tuszewski. Czołówka 
naciska mocniej pe­
dały i na 6 okrąże­
niu jadący w tyle

LZS-owcy zostają 
pierwsi zdublowani 
w tym wyścigu. Jesz 
cze kilka okrążeń i 
nastąpi finisz lotny. 
Gorączka wyścigowa 
wzrasta, wszyscy do 
pingują kolarzy, zada 
ją sobie pytanie kto 
wygra pierwszy lot­
ny finisz? Walka w 
czołówce zażarta. W 
jej rezultacie pierw­
szy lotny finisz wy­
grywa Borowski ze 
Szczecina o pół koła 
przed Matuszewskim. 
Nie przynosi to ujmy 

reprezentantowi 
Gwardii, bo Borow­
ski jest członkiem ka 
dry narodowej kola­
rzy.

Tempo nieco słab­
nie, ale gdy dzwonek 
sędziego oznajmił 
zbliżający się drugi 
lotny finisz, wzrasta 
ono ponownie.

Wśród hucznych 
braw finisz wygrywa 
Matuszewski i czołów 
ka mknie dalej. Do 
końca wyścigu jesz­
cze 20 okrążeń.

Do przodu wysuwa 
ją się bracia Andrzej 
i Michał Marksowie 
z Miastka. Tworzą 
oni zgrany duet i w 
kilka sekund uzysku 
ją 50... 100... i 150 me 
trów przewagi. Ale 
zainicjowana uciecz­
ka była przedwczes­
na. Od drugiej grupy

w pogoń za „ucieki­
nierami" odrywa się 
Matuszewski i „ła­
pie" Marksów, a po 
chwili dołącza się do 
nich reszta czołówki.

Zbliża się trzeci i 
ostatni lotny finisz. 
Wśród wielkiej radoś 
ci mieszkańców Ko­
szalina. po raz drugi 
przejeżdża linię Ma­
tuszewski przed Ka- 
roszewskim ze Słup­
ska.

Wyścig zbliża się 
ku końcowi. Na cze­
le jedzie Matuszew­
ski, a razem z nim 
w grupie „kręci" 6 ko 
larzy. Tcmno nadal 
ostre. Na 400 metrów 
przed metą Matuszew 
ski wyrwał się do 
przodu. Lecz pozosta 
li nie dają za wygra 
ną i siedzą mu na kół 
ku. Na metę pierw­
szy wpada Matuszew 
ski (Gwardia Kosza­
lin) za nim Borowski 
(Start Szczecin) i An 
drzei Marks (LZS 
Miastko).

Sukces naszych re 
nrezentantów jest nie 
mały. Pokonani przez 
nich zawodnicy to 
kadrowicze ZS Start, 
to grupa kolarzy 
tych ośrodków nasze 
go kraju, w których 
kolarstwo stoi na 
wyższym poziomie 
niż w naszym woje­
wództwie.

Po zakończeniu za 
wodów kolarze otrzy 
mali dyplomy i na­
grody. Drużyna słup 
skiego Startu — zwy 
cięzca drużynowy wy 
ścigu — otrzymała pu 

char przechodni 
WKKF Koszalin. 
Wręczenia dokonał 
wiceprzewodniczący 

WKKF ob. Kujawa.
Organizacja zawo­

dów była dobra.
Organizatorzy wy-

ścigu, poprzez Re­
dakcję „Głosu", skła­
dają podziękowania 
wszystkim fundato­
rom nagród, szczegół 
nie kołu sportowemu 
przy Oddziale Woje­

wódzkim PPK 
„Ruch" i Ref. Tury­
styki przy Woj. RN 
oraz funkcjonariu­
szom MO za utrzyma 
nie wzorowego po­
rządku. (ano)

Duże zainteresowanie 
wśród służby zootechnicznej 
Zjednoczenia PGR Wałcz wy 
wołało niezwykłe potomst­
wo, jakie przyszło na świat 
w gospodarstwie Jabłonko­
wa (zespół PGR Lubno). Oto 
jedna z macior tego gospo­
darstwa urodziła ostatnio 8 
prosiąt, które odziedziczyły 
wiele cech po swym ojcu- 
dziku z pobliskich lasów. Ma 
ciora ta, hodowana szałaso­
wym systemem wychowu, lu 
biła często wychodzić z o- 
kólnika w stronę lasu, gdzie 
„zawarła znajomość” z dzi­
kiem. Odyniec tak ośmielił 
sig, że czgsto można go było 
spotkać w pobliżu gospodar 
stwa. Na rezultat sielanki

Niezwykłe potomstwo
nie trzeba było długo cze­
kać. Urodziły się niezwykle 
prosięta, które odziedziczyły 
wiele cech zarówno po ojcu 
jak i po matce.

Przypatrzmy się prosiętom: 
Wszystkie mają dłuższe nogi 
i dłuższe ogonki. Ogonki nie 
są poza tym jak zazwyczaj 
skręcone, ale prosto zwisają 
ku dołowi. Niektóre prosięta 
mają uszy skulone, a inne

Brygadzista Bolesław Koroslewlcz ze swoimi „wychowankami**.

odstające. Wiele z nich swo 
ją budową i chodem przypo 
mina dzika.

la maciory — są dłuższe, za 
dy mają zaokrąglone. Nato­
miast białe prosięta swoją 
budową ciała podobne są do 
dzika.

Jak nam opowiada robot­
nik chlewni ob. Władysław 
Sobczak, ciemne prosięta są 
żywsze i nie garną się spec 
jalnie do maciory. Przeważ­

A oto część niezwykłego potomstwa z gospodarstwa łaMon- 
kowo.

Spośród nowonarodzonych 
prosiąt wyróżniają się szcze­
gólnie 2 knurki. Zamiast kró 
tkiej szczeciny pokryte są 
czarno-szarym, pasiastym fu 
terkiem. Jedynie podbrzusza 
mają białe. O Ile swoją, 
barwą przypominają dzika, 
to jednak mają budowę cla-

nie leżą oddzielnie w kąci­
ku.

Nie trzeba dodawać, że 
niezwykle prosięta otoczone 
zostały szczególną opieką. 
Wydoje się nam, że powin­
ny zainteresować się także 
nimi Zakłady Doświadczalne 
Instytutu Zootechniki.

(r)

nie mt żadnej nadziel, aby znów 
aoatali gospodarzami na własnej 
kiami**. Rząd bońskl woli im tej 
nadziel nie robić. Panowie z 
Bonn chcą nie gospodarzy, chcą 
•ołnierzy.

Pracownicy Instytutu Badań 
Społecznych w Dortmundzie Inte­
resowali się jak źyją przesiedleń­
cy, nawet nie cl mieszkający do 
dziś w oborach czy barakach. 
Jakie wyniki dala ankieta, prze­
prowadzona na terenie Zagłębia 
Ruhry? 43 proc, zapytanych ośwlad 
czylo, źe żyją — jak plsze „Esse- 
ner Tageblatt** — w „absolutnej 
świadomości, Iż są uchodźcami i 
ludźmi obcymi**. 33 proc, uważa 
alę Jeszcze za coś pośredniego, 
między pełnoprawnym obywate­
lem Niemlee zachodnich, a prze­
siedleńcem. W sumie większość 
przesiedleńców, nawet cl, którzy 
zdobyli jaką taką pracę czy miesz 
kanie, źyją — by użyć określenia 
„Esaener Tageblatt** — jak ludzie 
„zrzuceni na spadochronie w ob- 
ey tan świat**. O to zaś stara się 
lak najbardziej rząd Adenauera, 
pragnąc np. nie dopuścić do za­
wierania małżeństw między prze­
siedleńcami, a ludnością miejsco­
wą. Przesiedleńcy czają się obco, 
jak ludzie niższego gatunku. Oto 
np. pierwsze miejsca w kościele 
zarezerwowane są dla miejsco­
wych mieszkańców.

„Na zakończenie debaty bońskl minister do spraw przesiedleń 
ców Oberlaendcr musial przyznać, źe w sprawie kroków doty 
czących problemu uchodźców rząd bońskl nie ma „odpowiedniej 
jasności *. „O Ile to pójdzie dalej w tym samym tempie — 
oświadczył Oberlaendcr — to obozy dla uchodźców 1 ewakuowani 
będą Istnieli Jeszcze 10 lat, i trzeba będzie 50 lat na to, by ostat­
ni rocznik został wcielony (otrzymał ziemię)...**

(„Hannoversche Presse" nr 222).

„W pismach skierowanych 
do rzędu bońszieęo I bawar 
skiego podkreślono — pisze 
„SOddeutsche Zeitung" - że 
dziesięć lat po wygnaniu kończy

10 OM rodzin. Nie znaczy to, źe 
wszyscy inni otrzymali ziemię. 
Tych było tytko 0 500. pozostali, 
zniechęceni oczekiwaniem, poszu­
kali praey gdzie indziej. Jest Jed

St. Matuszewski (ZS Gwardia Koszalin) — 
zdobywca I miejsca w wyścigu kolarskim o pu­
char WKKF — Koszalin. (Foto — „Glos")

w Koszalinie zorgani 
zowała we wtorek 
uliczny wyścig kolar 
ski o puchar prze-

WYNIKI INDYWIDUALNE:

St. Matuszewski (Gw. Koszalin) czas 2,05,03
Zh. Borowski (Start Szczecin) » 2,05,06
Andrzej Marks (LZS Miastko) •• 2,05,07
Karoszewski (Start Słupsk X. 2,05,10
Brzeziński (Start Słupsk) •• 2,05,10
M. Marks (LZS Miastko) »» 2,06,23

WYNIKI DRUŻYNOWE:

Słupsk czas 6,20.25
Szczecin pt 6,24,11


